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Y O W S K A

Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
■ wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

1. 2 (Gmach Województwa). —  Listy należy iraakować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21— 17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m l e j s c o w [ a z a  m i  e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . - 4 80 i  miesięcznie z przesyłkę porztow-. 5-31
miesięcznie z dosfkwę do domu 5-30 |

Za granicą 7"00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P. K . O . 141.690.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 lutego 1928.

O B W I E S Z C Z E N I E  

Ministra Skarbu

z dnia 27 stycznia 1928 r. 

o wartości jednego grama czystego złota.

Na podstawie art. 16 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listo­
pada 1927 r. (D z .U .R z . P. Nr. 97,poz.855) 
oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
28 listopada 1927 r. w sprawie ustalenia 
trybu ogłaszania wartości złota (Dz. U. R. P. 
Nr. 109, poz. 932) ustalam na miesiąc luty 

1928 r. wartość jednego grama czystego 
złota na pięć złotych 92,44 grosze.

Minister Skarbu:
(— ) G. C z e c h o w i c z .

Moskwa i Berlin.
P rzy jazd  delegatów  Polskiego Minister­

stwa Spraw Zagranicznych do M oskw y w  
celu przygotowania gruntu pod rokowania 
handlowe, a w  w yższym  jeszcze stopniu 
Wyjazd ich do W arszaw y w yw o ła ł w ielkie 
Zaciekawienie i zainteresowanie w  prasie 
światowej, a przedewszystkiem  niemiec­
kiej.

Pisma niemieckie, a zw łaszcza na­
cjonalistyczne, z pewnym  niepokojem pa- 
h'za na w szystkie zamierzenia, mogące się 
'•tzyczynić do uregulowania i utrwalenia 
Stosunków polsko-rosyjskich. Poa  tę kate- 
£°rję faktów  podpadają zarówno pertrakta­

cje o pakt o nieagresji, jak j| rozm ow y wstę­
pne w  sprawie traktatu handlowego.

Nie w ięc dziwnego, że część znaczna 
prasy niemieckiej faktu wyjazdu delegacji z 
M oskw y użyła jako środka mającego wzbu- 
d z c  na śvviecie nieufność w  stosunku do 
rzekomej jakoby „dwutorowości1”  i niekon­
sekwencji polityki polskiej. M ów iło  się tam 
o czynnikach bardzo w p ływ ow ych , którym  
jakoby pokojowa polityka Mftustra Zale­
skiego była n e na rękę i które w obec tego 
spow odow ały w yjazd  delegacji polskiej z 
M oskwy. Zaznacza się w  tern, i dążenie, aby 
w yw o ła ć  nieufność u moskiewskich partne­
rów  rozpoczynającej się dyskusji.

Fakty żądają kłam tego rodzaju prze- 
kręcanionf i insynuacjom. Jednolitość polity­
ki polskiej w e  wszystkich dziedzinach, a 
w ięc i na terenie zagranicznym, jej konse­
kwencja i celowość, jej zdecydowanie poko­
jo w y  charakter, mający na celu uregulowa­
n i  stosunków ze wszystkim i sąsiadami, są 
rzeczą widoczną dla każdego obserwatora 
nieuprzedzonego i niepozbawionego dobiej 
woii,. Świadczą o tem postępy w  rokowa­
niach polsko niemieckich i w idoczne polep­
szeń e się stosunków na tym  terenie, dają 
tego dowód ustawiczne w ysiłk i oficjalnych 
czynników polskich, aby stosunek do L itw y  
ugruntować na zdrowszej i bardziej przy ja­
znej podstawie, które mimo wszystko po­
w oli osiągają przecież pewien rezultat.

Tą  samą dobrą wolą nacechowane są 
zamierzenia Rządu polskiego w  kierunku u- 
regulowania stosunków z naszym rosyjskim 
sąsiadem. Sprawa rokowań handlowych 
traktowana była przez nas w  sposób bardzo 
życz iiw y. pobyt naszej delegacji oznaczony 
był z góry  tylko na parę dni i nosił charak­
ter p rzygo tow aw czy a w ięc i w yjazd  jej nie 
był faktem nieoczekiwanym, mającym jako­
by demostracyjne znaczenie.

W szelkie próby siania podejrzeń co do 
zam iarów polityki polskiej rozbijają się nie­
chybnie i szybko o jej zdecydowanie poko­
jow y  charakter, pełen dobrej w o li w  sto­
sunku do wszystkich naszych sąsiadów.

Depesze hołdownicze.

W czoraj odbył się w  B ;ałymstoku zjazd 
rezerw istów  f  b. wojskowych W ojew ództw a  
białostockiego pod przewodnictwem  gene­
rała re ze rw y  Suchodolskiego. Uchwalono 
następujące rezolucje:

1. Zebrani w yrażają  swą miłość i cześć 
najwyższą dl? Ukochanego W odza armji 
i Narodu Polskiego Józefa PiłsuasKego i po­
stanawiają popierać wszelkiem i siłami Rzud 
M arszałka Piłsudskiego w  Jego dalszej pra-, 
cy  i podczas w yborów  do Sejtnu i Senatu 
głosować jednomyślnie na listę Nr. 1.

2. Delegaci wszystkich organizacji re­
zerw istów  i b. w ojskow ych  terenu W o je ­
w ództw a  białostockiego jednoczą wszystkie 
organizacje w  zw iązek organizacji wojsko­
wych W ojew ództw a białostockiego.

Następnie wysłane zostały następujące 
depesze:

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ignacego Mościckiego w  W arszaw ie. Zebra­
ni na 'zjeździe rezerw istów  i b. woj'skowych 
W ojew ództw a białostockiego przesyłają Ci 
Panie Prezydencie, jako Dostojnemu, P ie rw ­
szemu O bywatelow i Państwa Polskiego 
w yra zy  głębokiej czci i hołdu,

Do Pana Prezesa Rady Ministrów, M ar­
szałka Piłsudskiego, W arszawa. Zebrani na 
zjeździe rezerw istów  ii b wojskowych W o ­
jew ództw a białostockiego, przesyłają S w e­
mu Kochanemu Zwycięskiemu W od zow i 
w y ra zy  głębokiej czci Sj żołnierskiego p rzy­
wiązania i przyrzekają popierać ze w szyst­
kich sił Tw o je  zamierzenia, Panie M arszał­
ku, mające na celu potęgę mocarstwuwą 
Polski i dobro jej wszystkich obywateli.

Do Jego Ekscellencji ks. Biskupa Bandur- 
skiego w  W ilnie; Rezerw iści i b. wojskowi, 
W ojew ództw a  białostockiego dziękują W a ­
szej Ekscellencji za przesłanie błogosław ień­
stwa i ślą w y ra zy  synowskiego przyw iąza­
nia Naczelnemu Kapłanowi w szystk :ch b. 
i obecnych żołn ierzy polskich.

i) HI
Rokowania handlowe polsko-niemieckie 

postąpiły w ostatnich tygodniach przez o- 
mówienie szeregu ważnych k»vestji o po­
ważny krok naprzód. Narady odbywają się 
od kilku tygodni w trzech kom isjach: w ę­
glowej, weterynaryjnej i komisji dla formal­
ności celnych.

Kom isja węglowa obradowała nad wa­
runkami wwozu węgla do Niem iec a w  
szczególności rozpatrywała wyczerpująco 
różne kwestje charakteru technicznego. R oz­
m owy postąpiły o tyle, że zainteresowane 
koła gospodarcze obu państw będą m ogły 
przystąpić do wspólnej narady nad kwestja 
zbytu węgla polskiego na rynkach niemie­
ckich. Spotkanie to nastąpi w połow ie lu­
tego, poczem  przewidziana jest dalsza praca 
w komisji węglowej.

Kom isja weterynaryjna wyjaśniła już 
szereg kwestji zasadniczych. Była ona zmu­
szona pod koniec s+ycąnia z powodu kon­
ferencji expertów  weterynaryjnych, zwołanej 
do Genewy, zawiesić na krótki czas swe 
prace, * podejm ie je jednak w najbliższym 
czasie.

Komisja dla formalności celnych jest 
w pełnym toku cbrad, które zajma jeszcze 
szereg posiedzeń. Obecny stan prac dele- 
gacyjnych umożliwił min. Hermesowi uda-- 
nie się w ieczorem do Berlina dla spraw nie- 
związanych z rokowaniami handlowemi. L i­
czyć się należy z tem, że mniej w ięcej w 
połow ie lutego wszystkie komisje będa 
znowu czynne w całej pełni.

Ewalnacja Nadrenii i sprawi litewska
w oświetleniu prasy zagranicznej.

W śród komentarzy prasy francuskiej w  
sorawie ewakuacji Nadrenji', poruszonej w  
ostatniej mowie Stresemanna, na szczegól­
niejszą uwagę zasługują głosy, wskazujące 
na ścisłą łączność tej kwestji z bezp eczeń- 
stwem Polski.
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Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

Pow oli zw iesił g ło w ę ; i oto ks. Donissan 
^°baczyf poraź p ierwszy, jak ściemniały o- 

dziekana i jak w yp łyn ę ły  z nich dwie 
^ ż k ie  łzy . W szakże stary kapłan natych- 

last potrząsnął g łow ą:
Ą., Dosyć już —  rzekł. Spieszmy s ię ! 
^  bowiem rychłe w ydzw on i godzina, kiedy 

będę m ógł dla księdza nic zrobić, w e- 
<;UdS ztemsk ch. M ów m y teraz w yra-
fa„.e’ możliw ie jasno. Nic lepszego, jak w y -  
spoht Zjawio^a nadziemskie w  zw ykłe j, po- 
^ dej mowie, w  słowach powszednich. Ża- 
,sżą złudzenie nie ostoi s;ę. Pomijam pierw- 
jdą I- zygodę: skąd mogę w iedzieć, czy  na- 

snotkał ksiądz tw arz w  tw arz tego, 
kię nS°  spoty^amy  co dnia —  o, niestety! 

a ,zakręclle drogi1, łecz w  nas samych?
S° ksiądz w  rzeczywistości, 

^ e> oóż mnie to obchodzi? To, co 
ńitiegaważa za 3a-dro rzeczy, jest dla skro- 
$o- u s*uSi Bożego najczęściej tylko akce- 

^ iema innej możliwości ustosunko- 
ksjęj SI? do jasnowidzenia i szczerości 
dz.ą a’ p?za czynami: czyny księdza da- 
fiokój asolIwe świadectwo. Dajm y już temu

° 0raw ił pnduszki, nabrał tchu i ciągnął 
, r>a sainą n iezwykłą dobrodusznością: 
fó rą  - jzech od zę  do drugiej przygody,

J b« M . ° ™ J n0Ści  * mrae także obchodzi. 
k% ić  n , W sądach księdza może się 

a jednej z owych  duszyczek, które,

jak ksiądz powiedział, są nam powierzons. 
Nie znam córki pana Malorthy. Nic nie w iem  
o zbrodni, o którą ją ksiądz posądza. W  na­
szych oczach zagadnienie inną zgoła p rzy ­
biera postać. C zy  to dziewczę —  winne czy  
niewinne —  było przedmiotem w yjątkow ej 
łask1? Proszę rńnie zrozumieć... Proszę mnie 
zrozumieć!... Każdej chwili m ożem y być na­
tchnieni słowem  koniecznem, interwencją 
nieomylną —- taką właśnie, a nie inną. W ó w ­
czas jesteśmy świadkami praw dziw ego 
zmartwychwstaniu sumienia. S łow o jakieś, 
spojrzenie, uścisk ręki, li oto ta, czy  inna 
wola dotychczas nieugięta, załamuje się 
odrazu. Biedni głupcy, którzy wyobrażają 
sob e, że kierownictwo duchowe Podlega 
zw yk łym  prawom ludzkich zwierzeń, choć­
by j nawet szczerych ! Zam iary nasze nie­
ustannie są krzyżowane, nasze najlepsze 
podstawy w  niwecz obracane, nasze słabe 
środki zwrócone przeciw  nam. M iedzy dusz­
pasterzem a penitentem zawsze jest trzeci, 
niewidoczny św  adek, który czasem milczy, 
czasem szepcze, i naraz odzyw a się głosem 
pana. Nasza rola jest niekiedy tak bierna! 
Tu nie ostoi się żadna próżność, żadna pe­
wność siebie, ani doświadczen:e. Jakże w ięc 
w yobrazić sobie —  aby nie ścisnęło się ser­
ce —  że tencLświadek, posługujący się nami 
bez naszej w iedzy, przypuszcza nas do ści­
ślejszego wspólnictwa w  swej n iew ypow ie­
dzianej działalności? Jeśli postąpił tak z 
księdzem, to dlatego, że doświadcza księdza, 
zaś próba ta będzie tak twarda, tak twarda, 
że może w yw róc ić  życie księdza.

—  W iem  —  wykrztusił biedny kapłan. 
—  Ach, jakże mi się dają w e  znaki słową 
księdza dziekana!.

—  W ie  ksiądz? —  zapytał ks. Menou- 
Segrais. —  W  jaki sposób?

Ks. Donissan ukrył tw arz w  dłonach, 
poczem, jakgdyby wstydząc się swego ru­
chu, podniósł g łow ę j rzekł, patrząc na bla­
de św iatło dzienne:

—  Bóg natchnął mnie tą myślą, że po­
w ołany zostałem, aby prześladować szatana 
w  duszach ludzkich, choćbym miał w ysta ­
w ić na niebezpieczeństwo spokój, moją go­
dność kapłańską i nawet zbawień 't.

—  Niech ksiądz nie w ie rzy  — zawołał 
ż yw o  proboszcz z Campagne. —  W ystaw ia  
się na niebezpieczeństwo własne zbawienie 
tyiko w ówczas, gdy się schodzi z jego dro­
gi, K ędy Bóg nam tow arzyszy, możemy 
być pozbawieni spokoju, a nigdy łaski.

—  Ksiądz proboszcz bardzo się łudzi —  
zawołał ks. Donissan ze spokojem, jakgdy­
by nie spostrzegając, jak bardzo odbiegają 
te słowa od jego zw yk łego  uległego tonu.

—  Nie mogę wątpić o woli1, która mnie 
nagli, ani o losie, który mnie oczekuje.

O czy  ks. Menou-Segrais rozbłysły ra­
dością poszukiwacza, który nagle dostrzega 
długo szukane rozwiązanie.

—  Jakiż to los oczekuje cię, mój synu?
W ikary w zruszył tylko ramionami.
-—  Nie będę doDominał się o tajemnicę 

księdza. Dawniej miałem do tego prawo. 
Teraz rozchodzą się nasze drogi i ksiądz nie 
należy już do mnie.

—  Niech ksiądz proboszcz tak nile m ó­
w i —  mruknął ks. Donissan z ciemnem j za­
stygłem  wejrzeniem . —  Dokądkolwiek pój­
dę, jakkolwiek głęboko się pogrążę —  tak —  
nawet w  samej ręce szatana, zaw sze będę 
pamiętał o miłosierdziu ks. proboszcza.

Poczem, jakgdyby chciał uciec od obra­
zu, który opanował jego umysł i zbyt bo­
leśnie w  nim działał, (albo: jakgdyny chciał 
staw ć mu czoło), zerw ał się gw ałtownie na 
lówne nogi.

—  A  w ięc to jest tajemnica księdza —  
w ykrzyknął ks. Menou-Segrais. —  A  w iec 
to ksiądz uważa za m yśl przez Boga nat­
chnioną! C zy ż  to m ożliwe, abyrn zrozumiał 
doorze, czy  możliwe, aby ksiądz oluźnił w  
sobie m łosłerdzie boskie? Nie, to nie są 
moje pouczenia! W ysłuchaj mnie człowieku 
n ieszczęśliwy! .Jesteś (i od jakiego to cza­
su?...) ofiarą, pomiotłem, śmiesznem narzę­
dziem w  ręku tego', którego lękasz się naj­
bardziej.

Podn esionemi, a następnie opuszczone- 
ini ramionami w ykonał gest przerażenia 
i zniechęcenia, któremu przeczył ż y w y  olask 
oczu.

—  Nie bluźniłem —  podjął ks. Donis­
san. —  Nie zwątpiłem  o sprawiedliwości 
miłosiernego Boga. W ie rzyć  będę aż do o- 
statniej chwili swego nędznego życia, że 
zasługi Naszego Pana są aż nadto w ielkie, 
aby m ne rozgrzeszyć, mnie i wszystkich 
w raz ze mną. A  jednak nie bez powodu ob­
jaw ił mi pewnego dnia, w  sposób ta k . sku­
teczny, straszliwą zgrozę grzechu, nie­
szczęsną dolę grzeszniKÓw i potęgę demona.

—  W  jakiej cnwili?... —  zaczął ks. M e­
nou-Segrais.

Lecz, nie dając mu dokończyć zdania, 
albo raczej jakgdyby r ;e dbając o jego sło­
wa, p rzyszły  św ięty z Lumbres m ów ił w  
dalszym ciągu.

(C. d. n.)



„Y icto ire” zaznacza: Bogu jedynemu
wiadomo, co m ogłoby zajść nad W isłą do 
roKU 35 a przeciwnie Francja może być pe­
wną, że będzie tam panował spokój, póki 
wojska francuskie pozosiają w  Moguncji.

Tą samą tezę rozw ija „A ven ir” , o- 
świadczając, że w  razie ewakuacji Nadrenii 
jedyną gwarancją bezpieczeństwa granic 
Francji pozostaje świstek papieru.

*
„D aily News” , komentując mowę Stre- 

semanna, w ygłoszoną ostatnio w  Reichsta­
gu, a w  szczególności) ustęp, dotyczący ew a­
kuacji wojsk koalicyjnych z Nadrenji, bierze 
w  ooronę w ypow iedz ane przez Streseman- 
na poglądy i w yraża  opinję, że po układach 
locarneńskich dalsza okupacja Nadrenji jest 
nieuzasadnioną, oraz, że stanowi ona afront 
w  stosunku do Niemilec a zarazem zagraża 
pokojowi. Dziennik jest zdania, że rząd an­
gielski uczyniłby najlepiej, żądając zgody ze 
strony Francji na wycofanie wojsk angiel­
skich z Nadrenji, jednak boi się to zrobić, aby' 
nie urazie sw ego sprzymierzeńca.

„T im es”  w yrażają  pogląd, że Francja 
uważa dalszą okupację za środek umożliwia­
jący targowanie się z Niemcami oraz zazna­
cza, że z m ow y Stresemanna na szczególną 
zasługuje uwagę jego pogląd, iż  ewakuacja 
m ogłaby być złączona ze sprawę ogólnego 
rozwiązania zobowiązań ekonomicznych j, fi­
nansowych, pozostających jeszcze do uregu­
lowania. ,

♦
Kwestja litewska nie schodzi z porząd­

ku dziennego prasy. „Action Franęaise”  dru­
kuje w  dalszym ciągu artykuły swego ko­
respondenta w  Kownie. „Paris Telegram ” 
'oświadcza: Waldemaras jest narzędziem w  
rękach Niemiec, historja z Kłajpedą była ko- 
medją d'a oszukania innych mocarstw, 
„riom m e Librę”  podkreśla tajemniczość u- 
kładów zawartych w  Berlinie m iędzy Stre- 
semannem i Waldemarasem i oświadcza: 
O czyw isfem  jest jednak, że L itw a zamierza 
całkowicie opierać się o Niemcy, co nie po­
winno być bardzo przyjemne dla Polski. Nie 
zmienia to jednak sytuacji poprzedniej. W a l­
demaras mało w yg ryw a  na zawarciu obec­
nego traktatu, albowiem bez niego i tak mógł 
zaw sze liczyć na pomoc Niemiec zanadto w  
tej kwestji zainteresowanych.

i  Sil
pomiędzy Belgją a Francję.

Świat handlowo - przem ysłow y Zacho­
du żyw o  poruszony jest wieścitą o  tarciach 
w  łoinie Komisji Belgijsko' - Francuskiej, ma­
jącej za  zadlaime opracować i rozpatrzeć pod­
staw y Traktatu handlowego pomiędzy obu 
tak  blisko z  sobą zw iązanym i krajami. K o­
mitet ministerialny belgijski, utworzony ce­
lem śledzenia postępu układów handlowych 
z. Frawcją, zebrał się w  dniu 20 p. m. w  Bru­
kseli pod przewodnictwem p. Jaspara z  u- 
działem ministra finansów, ministra' spraw 
zagranicznych, oraz w yższych  urzędników 
państwowych —  celem wysłuichainiila referatu 
prezesa ministrów w  sprawie trudności, ja­
kie, nie pozwalają ara idtotpr o wadzenie ukła­
dów  do pomyślnego końca. W  rezultacie 
szczegółowej dyskusji powziął Komitet mi- 
uisterjalniy decyzję odroczenia 'ostatecznej 
uchwały do najbliższej Rady Ministrów.

Prasa belgijska zdaje się uważać decy­
zję tę za  równoznaczną z  zawieszeniem ro­
kowań a  nawet niektóre dzienniki niie waha­
ją się pasać o ich zerwaniu, winszując sw o­
jemu rządow i energjiii, z  jaką odrzucił propo­
zyc je  francuskie, świadomie jakoby k rzyw ­
dzące przem ysł belgijski. „Lepiej w yrzec  
się zupełnie traktatu, aniżeli zaw rzeć układ 
szkodliwy, lub nii;epiewny“  —  oświadcza 
w p ły w o w y  i  pow ażny „X X  iSiecle” . Zakusy 
protekcjonizmu francuskiego są —  zdaniem 
prasy belgijskiej —  główną i zasadniczą 
przeszkodą, o  którą rozbić siię może w szy ­
stko1, o  ile już, się nie rozbito definitywnie. 
Bardziej optym istycznie w yraża  się o możli­
wościach traktatu jedynie belgijski kores­
pondent ,/i'emps” . D owodzi om, jakoby odro­
czenie rokowań spowadlowane było niemożii 
w,ością przyjęcia przez Francję żądań dele­
gacji belgijskiej,. Główna trudność polegać 
ma na odmowie z e  strony Belgji udzielenia 
żądanych przez Francję gwarancji na pew ­
nych punktach, a główmile, w  sprawie win. 
Francuzi chcą, aby podwyższenie ceł na 
wina posipoMte nie1 przechodziło poza  pewną 
określoną granicę i  ażeby nlie b y ły  stwarza­
ne taryfy, równające się zupełnemu zakazo­
w i w w ozu . Delegacja belgijska tłumaczyła 
się nieposiadaniem pełnomocnictw do udzie­
lenia nowych 'koncesji! na tych punktach, co 
w łaśnie 'spowodowało; 'zahamowanie całej 
akcji1, niezmiernie skądinąd doniosłej nietyi- 
ko ze względu na wzajemne stosunki han­

dlowe pomiędzy bezpośrednio zainteresowa­
nymi! krajami, ale i  na całokształt stosunków 
międzynarodowych. Poiza kwestią w in utru­
dnia też Bełgji przyjęcie francuskich warun­
ków  sprawa konstrukcji! mechanicznych, 
zwłaszcza, w obec .surowości 'protekcjonizmu 
fraucuskiiego, z  którym  walka; z  góry  skaza­
na jest na przegraną. W szystkie te różnice 
zdań zdają się stawiać dość pesymistyczną 
prognozę rokowaniom i stąd zrozumiała 
konsternacja kół przemysłowo-handlowych.

Ruch przedwyborczy.
Jak się dowiadujemy dzisiaj złożona zo ­
stań e w  Okręgowej Komisji W yborczej li­
sta kandydacka Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem. Lista ta w  okręgu 
Awów-m iasto zawierać będzie następujące 
kandydatury: 1) Min. Przem . i  h. Kw iatkow ­
ski, 2) Prof. Politechn. lwowskiej J. Tokar­
ski, 3) Prez. Izby Rękodzielnilczej G. Pam- 
mer, -1) Drexlerówna.

W  okręgu Lw ów -pow ia t. 1) dr. Z. Stroń 
ski (Zw . Napr. Rz.), 2) P. Potworowski.

W  okręgu Stanisławów, i )  gen. Gó­
recki, prez. Banku Gosp. Kraj., 2) M ianowski 
b. poseł, 3) dr. Seidler, dyr. okr. Kasy Cho­
rych, 4) Niedzwiiedzki', obywatel.

W  okręgu Samborskim : 1) Bojko Jan, 
B ryła  Stefan.

W  okręgu przemyskim: 1) Garlicki, pro­
fesor, 2) Krukierek, burmistrz Krosna, 3) 
Nowak Aiit., nauczyc el.

W  okręgu Stryj-D rohobycz: 1) dr. W o j­
ciechowski, dyrektor „G azoliny” , 2) W yso - 
czański, rolnik, 31 Szwarc, profesor.

W  okręgu rzeszowskim : 1) Bojko, 2)
Kolanko, nauczyciel, 3) Krogulski, burmistrz 
Rzeszowa, 4) Tyralski, sekretarz Rady po­
w iatowej.

*
W  dniu 1 b. m. w  Okręgowej Komisji 

W yborczej Nr. 50 (L w ów  miasto) zgłoszone 
zostały następujące listy kandydatów: 1) 
Jedność r obotniczo-chłopsKa, 2.) Ogólno- 
żydowsKi Zw iązek robotniczy Bund, 3) Sel- 
rob-lewica, 4) Jedność robotniczo-chłopska- 
lewica, Żydowski robotniczy komitet w y ­
borczy Poalej Sion, 6) P. P. S. Na p ierw ­
szem miejscu tej listy figuruje nazwisko b. 
posła Hausnera.

*
W  dniu 2 b. m. do Okręgowej Komisji 

W yborczej Nr. 51 (Lw ów -pow iat) w płynęły  
następujące listy kandydatów:

I, D o  S e j m u :
1) W yb o rczy  Blok ukraińskich socjali­

stycznych selanskich i robotniczych partji. 
Na pierwszem  miejscu figuruje nazwisko Ni- 
ko ły Repena, rolnika;

2) Stronnictwo Chłopskie: inż B ryl Jan. 
Lista obejmuje 13 nazwisk;

0) Ogólno-żydowski narodowy blok w y ­
borczy do Sejmu i Senatu: Lew in  Aron, ra­
bin z  R zeszow a;

4) Żydowski robotniczy komitet w yb o r­
czy  Poale Sion: Buchsbaum Nątan, radny m. 
W arszaw y, dziennikarz;

5) Blok mniejszości! narodowych w  P o l­
sce: Dr. Lew ick i Dmytro, adwokat ze L w o ­
wa, Leszczyński Jan, w łaściciel realności w e 
Lw ow ie , Lang Ferdynand, nauczyciel g-m- 
nazjalny w  Bydgoszczy. Kandydatów ogó­
łem 14.

II. D o  S e n a t u :
1) W yb orczy  Blok ukraińskich socjali­

stycznych selanskich | robotniczych partji: 
Zołnir Iwan, robotnik z Przem yśla, razem 4 
kandydatów;

2) Strunnictwo Chłopskie: Pluta An­
drzej, b. poseł na Sejm. Razem 10 kandyda­
tów.

*

Na pierwszem nTejscu listy Nr, 1 Bez- 
part. Bloku W spółpracy z Rządem w  okrę­
gu białostockim umieszczony zostanie b. po­
seł Stronnictwa Chłopskiego tego okręgu dr. 
Karol Polakiewicz.

h ijaulii pn}śvm minuji
Dnia 31 stycznia r. b. ukończył w  W a r­

szawie obrady Zjazd przem ysłowców , zje­
dnoczonych w  Syndykacie przemysłu nafto­
wego. Zjazd trwał 5 dni. Zajmowano s ę na 
nim głównie stworzeniem Spółki Akc. dla 
celów  poszukiwawczo-wiertn czych, stwo­
rzeniem kartelu eksportowegu dla parafiny, 
jak i scentralizowaniem hurtowej sprzedaży 
produktów naftowych w  kraju. W yn ik  em 
obrad Spółki poszułdiwawczo - w iertniczej 
był projekt, który przedłożono Ministrowi 
Przem yślu i Handlu. Projekt przewiduje za­
łożenie Tow arzystw a  o kapitale 12 i pół 
milj. zł. Założycielam i Tow arzystw a  są fir­

m y zrzeszone w  Syndykacie przemysłu nai- 
towego, które subskrybują ca ły kapitał, zo ­
bowiązując się ponadto do subwencjonowa­
nia prac geologicznych i  geofizycznych 
kwotą 1,000.000 zł. rocznie.

W  sprawie scentralizowania sprzedaży 
hurtowej w  kraju ustalono zasady, na któ­
rych oprzeć należy umowę, którą zaintere­
sowane Frmy podpisać mają 8 lutego r. b. 
Podawane w  prasie alarmujące wiadomości 
jakoby scentralizowanie sprzedaży hurtowej 
miało na celu zniszczenie całej w arstw y 
handlarzy, nie są uzasadnione. Pow ażn i od­
biorcy firm zrzeszonych będą, jak dotąd, o- 
trzym yw ali towar potrzebny im w  detalicz­
nej sprzedaży. Scentralizowanie sprzedaży 
hurtowej ma jedynie zapobiec pasożytniczej 
spekulacji pośredników. W  sprawie umowy 
parafinowej doszło do uwzględnienia w szyst 
kich postanowień i, przepisów w ykonaw ­
czych z wyjątkiem  jednego punktu, co do 
którego w  d. e. toczą się pertraktacje z fir­
mą „Standard Nobel w  Polsce” , a to ze 
względu na istniejące układy m iędzy nią a 
zagranicznemi placówkami Standardu nowo­
jorskiego.

Ostatnie słowo w  sprawce istniejących 
różnic w ypow ie  Minister Przem ysłu  i Han­
dlu, wobec którego zobowiązał się pizem ysł 
rafineryjny do scentralizowania sprzedaży 
parafiny w  eksporcie do d. 15 lutego r. b.

Król ł f i a m s t a i  w Eiirome.
Niesłychana obfitość pochlebnych p rzy ­

domków7 i różnorodna litanja historycznych 
porównań, których cała prasa zachodn o-en- 
ropejska nie szczędzi młodemu w ładcy A f­
ganistanu, podróżującemu obecnie po szero­
kim świecie, jest zjawiskiem bardzo zna- 
miennem. Również charakterystycznym jest 
też ii sam dobór tych epitetów, jak n. p. 
„afgamstański Kemał pasza” , „now ożytny 
Piotr W ielk ” , „zw ycięsk i Amanuilah ghazi” 
(tryumfator), etc. W ielkom ocarstwowe sio- 
lice, zblazowane już pod względem  w izy t 
Ich Egzotycznych Mości, przyjmują tego pa­
dyszacha bez porównania uroczyściej, ani­
żeli Faysaia, Króla Iraku, lub nawet Fuada, 
monarchę egipskiego. Cóż zresztą w  tem 
dziwnego, skoro i komunistyczne pisma pai- 
tyjne poświęcają wstępne artykuły Amanui- 
lahowi, rozwodząc się szczegółow o nad 
cwentuainemi następstwami jego pobytu w  
Rzym ie, Londynie, Paryżu  j t. d.? I to w ła- 
śn e, tak ż yw e  zainteresowanie się polityką 
Afganistanu, w yraźn ie zdradzane przez 
skrajnie lew icow e skrzydło epinji publicz­
nej, daje najdokładniejszą bodaj miarę zna­
czenia tej kwestji Jeśli bowiem punkiem 
wyjścia w e w szystk  ch dociekaniach krym i­
nalistycznych jest zawsze jedna i ta sama 
maksyma: „Cherchez la femitie” , to niema 
dziś chyba żadnego zagadnienia azjatyckie­
go, którego badania nie można byłoby roz­
począć od: „Cherchez la rWalite anglo-
rnsse!” .

Istotnie, w ystarczy chociażby pobieżnie 
rzucić okiem na mapę, by przekonać się, że 
Afganistan, z racji swego położenia geogra­
ficznego, jest i w ręcz musi być terenem za­
ciętej walki bezkrwawej pomiędzy M oskwą 
a Londynem o moralne j materjalne w p ły ­
w y  na losy Azji. M oże stać się bądź niezdo- 
bytem przedmurzem naturalnem, zamyka- 
jącem Rosji drogę do Indji, bądź też dosko­
nałą odskocznią strategiczną, ułatwiającą 
wtargnięcie w głąb tej wspaniałej kolonjii an­
gielskiej.

W yjątkow a popularność, jaką cieszy się 
Amanuilah wśród swoich poddanych, oparta 
jest nietylko na jego znakomitych przew a­
gach militarnych, ale równie i na bezsprze­
cznych triumfach osobistych w  dziedzinie 
polityki zagranicznej, na gruntownych refor­
mach caiego bytu wewnętrznego. Dyplom a­
tyczne swoje talenty m-ał now y władca 
sposobność w ykazać przy niezmiernie tru­
dnych pertraktacjach, prowadzonych z rzą­
dem sowieckim, który już w  1919-tyin ro­
ku w ysła ł do Kabulu, stolicy państwa, nad­
zwyczajną misję z „towarzyszem-ambasa- 
dorem” Surycem na czele. Pow tórzy ła  się, 
w  bardzo pokrewnych okolicznościach, h i­
storja skomplikowanej gry, tak zręcznie z 
bolszewikami przez Kemala paszę rozw iąza­
nej. Emir Amanuilah skwapliwie zgodził się 
na proponowana mu przez Sow iety p rzy­
jaźń, dawała ona bowiem cały szereg bez­
sprzecznych korzyści! realnych: w  ś'ad za 
dyplomatami przybyli do Afganistanu, i to 
w  poważnej liczb e, instruktorzy wojskowi, 
wykwalifikowani technicy, zdolni inżyniiiero- 
w ie  etc., k tórzy natychmiast poczęli organi­
zować zbrojne siły kraju na nowożytną mo­
dłę i przystąp li do budowania radiostacji, 
telefonów, telegrafów  itd. W szystk ie te mi­
sje bolszewickie pracowały intensywnie i su 
miennie w  absolutnem przekonaniiu, iż utrwa

łają ostatecznie rosyjsk:e w p ływ y, iż czynią 
z  tego państwa swój w łasny szaniec w a ­
row ny przeciwko Angljt a z padyszacha po­
wolne narzędzie w  rękach imperialistów mo­
skiewskich.

Rozczarowanie nastąpiło szybko. P rze - 
dewszystkiem, każdy inżyńer, w ojskow y, 
lub nawet dyplomata sowiecki, schwytany 
na gorącym  uczynku propagandy komuni­
stycznej, o trzym yw ał rozkaz opuszczenia 
bezzw łocznie kraju. „Potrzebni mi są aln- 
struktorowie zawodowi, a nie ag tatorzy 
partyjni” , ośw iadczył ambasadorowi mo­
skiewskiemu bez żadnych ogródek m iody 
monarcha. A  co najważniejsza, okazało się 
wnet, że niema on najmniejszego zamiaru 
zam enić protektoratu angielskiego na „o - 
piekę” rosyjską, i że stanowczo zdecydowa­
ny jest osobiśćie kierować losami, oraz po­
lityką swojego państwa. Chcąc zaś dokład­
niej zapoznać się z całokształtem sytuacji 
m iędzynarodowej wchodzi w  bezpośredni 
kontakt z w  elkiemi mocarstwami.

Po  niepowodzeniach w  Turcji, po prze­
graniu karty chińskiej, jest krytyczna prze­
zorność Amanullaha, padyszacha Afganista­
nu, nowym  ciosem dotkliwym dla imperiali­
zmu moskiewskiego

K RO N IK A
Lwów, 3 lutego.

Piątek, 3 lutego. Rz.-kat. Błażeja b. m. 
Gr.-kat. Maksyma.

TEATR WIELKI.
Piątek, 3 bm. „W ese le1 — przedstawienie 

popularne.
Sobota, 4 bm. o godz. 3 popoi. „Straszny 

Dwór".
Sobota, 4 bm. o  godz. 7.30 wiecz. „Pocałunek 

■Kopciuszka".

TEATR NOW OŚCI.
Piątek 3 lutego „Dziewczę z Puszty",
Sobota, 4 bm. „Dziewczę z Puszty"-
Niedziela, 5 tom. „Dziewczę z  Puszty".

TEATR M AŁY.
Piątek 3-go godz. 7.30 wiecz. Po  raz ostatni 

„Dudek". W yst. A. Fertnera. Ceny zniżone.
Sobota, 4 bm. o godz. 7.30 wiecz. po raz 

przedostatni „Potasz i  Perlmutter". W ys t Ant 
Fertnera. Ceny zniżone.

POLSKIE TO W ARZYSTW O  MUZYCZNE,
Piątek 3 lutego-: Symfoniczny Koncert kom' 

■pozytorski Karola Szymanowskiego. 962—2

Tani tydzień w Teatrze Małym, cieszy stf 
ogromnem powodzeniem. Sala Teatru Małego 
jest codziennie wysprzedaną a rozbawiona pU' 
bliczność, entuzjastycznie żegna się z Antonin’ 
Fertnerem.

Z muzyki. W  niedzielę dnia 5 lutego b. r 
urządza amat. symfoniczna Orkiestra StoW* 
„Gwiazda" popularny poranek muzyczny, po­
święcony twórczości wielkich kompo;zytorów 
perowych. W  poranku bierze łaskawy udział aa' 
■tysta dramatyczny p. Dąbrowski Bronisław, 
znamy ze swego niezrównanego repertuaru d£' 
klamacyjnego. Ceny miejsc popularne, wstęp dP 
młodzieży szkolnej po 30 gr.

Izba przemysłowo - handlowa niniejszej 
zawiadamia, że w sobotę dnia 4 b. m. o gód*1' 
nie 5-tej popołudniu odbędzie się w Izbie k«rue' 
rencja w  sprawie Powszechnej W ystaw y KraFj 
wej w Poznaniu. W  konferencji wezmą udz1”  
delegaci Zarządu Powszechnej W ystawy Krai<£ 
wej pp. prezes Zarządu W ystaw y dr. StanisP^ 
Wachowiak i prezes Związku Fabrykantów 
Poznaniu Seweryn Samulski.

Towarzystwo Lekarskie. W  piątek 3 b T  
odbędzie się posiedzenie z następującym porzaj? 
kie,m dziennym: 1) prof. Schramm: Pokazy z
niki chirurgicznej. 2) Dr. Tyszka: Przepukl^ 
śródpiersiow.a w związku ze sztuczną odmą. 
Prem. Musiał: Mięsak tęczówki i guz pozagalk^ 
w y. 4) Prof. Koskowski: Wspomnienie o śp. -F 
nie Danyszu. 5) Dr. Kuhn: Sprawa specyfik0
i leków zagranicznych.

Ze Związku Lekarzy Weterynaryjnych.
Walny Zjazd Członków Związku Zaw«doWe^ 
Lekarzy Weterynaryjnych, ustalony paprz
na dzień 10, 11 i 12 marca b. r. ze względu ̂ dprzypadające w dniu 11 marca 1928 r. wyb°L 
do Senatu, został przesunięty o  dwa tyga °f,
później to jest na dzień 25, 26 i 27 marca b-a

Ze Związku Adwokatów Polskich. W  P*3 mi
dnia 3 lutego br. odbędzie się w lokalu Z , 
ul. Sokoła 4 II. p. trzeci z  rzędu z  cyklu wyk $ 
dów o projekcie Porskiej procedury cywitaieFji|i 
mianowicie sędzia Sądu Okręgowego dr. F 
Bloch mówić będzie o „Dowodacn" (art. 
do 387).

Komitet Opieki nad zdrowiem rałodd^jl 
szkół średnich, zaprasza tych, którym droga > 
tężyzna fizyczna i  moralne zarowie miodydAjcr 
dziei i pragnień narodu, na ur. poranek w k ,  
teatrze „Kopernik", w niedzielę, 5 lutego o  
12. Na program złożą się: prelekcja dyr. 
p. Br. Duchowicza o alkoholizmie dzięci uę" 
tygodnia „P. Ligi przeciwalkoholowej"); ^$3' 
ny film „Narkotyki", iilustrujący z  naukowa ^  
słością, straszliwe skutki trzech trucizn, 
zdrowia ludzkości. P rzygryw ać będzie dosk° u 
zespół mandolinistów szkolny. Bilety! po ? 
w Dyrekcjach Zakładów średnich —  a 
i -po 50 gr. w lokalu T. N. S. W . (Ł y c za k ^ jr
1. 5. p. I. .od godz. 5) i' przy Kasie kinoW®! 
Drawa zdrowia naszej młodzieży wymaga 
tych funduszów!

•lir
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itp. Nałożone w  dtorai®ęę$v HhfltgFlowr8jdhj
grzyw ny wimine być natyohmiaistGRiMCOpe.ćio 
rak wymierzlającegO' karę funikfijfi:n»d»f@4 
Magistratu względnie funkcjonariusza;; iPpliij 
cii Państwowej. Każdy funkcjanarjusz >ńPS»T 
ważniony do nakładania grzyw ien  doraźny* 
mi nakazami, kairniymi zaopatrzony jest w  
pisemne upoważnienie, wystaw ione przez 
Magistrat względnie Dyrekcję Polic ji i obo­
w iązany jest na żądanie interesowanych 
stron okazać to upoważnienie. Nakładający 
grzyw nę ■ wimilen przy: ukaraniu wyjaśnić 
stronie.,, za, co karę wym ierza i w ręczyć ja­
ko potwierdzenie złożonej grzyw ny oddar- 
ty z  bloczka; miałka® karny. Nakaz te.11 będzie 
zawierać datę ukarania i podpis, odnośnego 
funkcjonariusza:, tudzież oznaczenie przekro­
czenia, za które nałożono1 kairę, bez w ym ie­
nienia jednak nazwiska, ukaranego:, o ile strc 
na umlieiszczienaa nazwiska wyraźnie nie 
żąda1.

Posiedzeń^ Rady przybocznej Komisa­
rza Rządu odbyło -się w  środę popołudniu, 
pod przewodnictwem prof. Matakiewicza, 
k tóry zagaili je  przemówieniem na cześć P a ­
na Prezydenta Rzeczypospolitej z: okazji Je­
go imienin. Następnie dr. Brzieskii referował 
w  dlrugiem czytaniu staltut nowych podiat- 
ków  i  opłat gminpyoh,, oraz isptawę sprze­
c iw ów  wniesiiiouyich przeciw  izwyżkom po­
datkowym i nowym  podatkom. Sprzeciw y 
te zostały większością g łosów  odrzucone, a 
następnie odrzucono sprzeciwy przeciw do­
datkowemu budżetowi nadzwyczajnemu. W  
myśl wniosków  komisji! matka! referowanych 
przez red. Laskowmilckiego wybrano: delega­
tów  dla miejskich funduszów emerytalnych, 
oraz do dwóch komisji dla celów wojsko­
wych. W ybrano też 5 delegatów, do Rady 
Nadzorczej Spółki „Brzucihowioe” . Po  re fe­
racie dr. Herschthala w  sprawie zabezpie­
czenia kosztów urządzenia nowych ulic, u- 
chwalono aby p rzad' udzielaniiam zezwolenia 
na hudlowę realności1 ipirziy nowych ulicach, 
żądać od stron interesowanych kosztów  u- 
raadżenia tych ulic względnie zabezpiecze­
nia hipotecznlego: Następnie po dłuższej d y ­
skusji upoważniono w  myśli referatu dr. Her­
schthala komisję techniczną do zatw ierdze­
nia umów o wykonywaniu dostaw i robót 
dlai gminy miasta Lwowai.

Jak należy poszukiwać osób zaginio­
nych zagranicą? Ja,k komunikują mam z M. 
S. Z. często zdarza siię, że  poszukujący osób 
zaginionych poza granicami kraju skierowu­
ją podania w  tych sprawach bezpośrednio 
do M, S. Z. Tein tryb ,postępowania jest sprze 
cznyi z oho wiązujące mi w  tej mierze prze­
pisami; i w p ływ a  jedynie m;a znaczne opóź­
nienie załatwiania: próśb, zawartych w  po­
daniach. Podlania winny być  skierowywane 
doi w ładz administracyjnych I instancji (sta­
rosty-a) nfejsca zamieszkania, które z kolei1
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r  odnosząc znaczenia, : f f i ■ •
sizego gospodarstwa .n a n j^ W )^ ;. (f$ ę iU *p ! 
komitetu organizacyjnego* p r^ e ró w lł dłfsW? ' 
sung;, imicpiem miasta prof. Ma^tątógwicz 
liirriieniem Tow arzystw a  gospodarczg-gpojT- 
Łuszczewski. Otwarcia targu dokonał Wjięę • 
wojewoda Grąziewiicz zaznaczając w  sweni 
przemówieniu, że Rząd dokłada wszelkich 
starań, aby polskie rolnictwo stanęło na od- 
no-wicdnilej wyżynie. P o  oficjalnej części dy­
rektorow ie Targów  iWiscihodnMi pp:. Gross- 
mann j  Puchalski oprowadzali1 obecnych po 
doskonale reprezentującym się targu.

Zjazd niższych funkcjonariuszy pań­
stwowych, odbył się wczoraj w  sali Instytu­
tu technologicznego. vV rezultacie zjazdu u- 
ehwalono jednomyślnie głosować przy. w y ­
borach na, listę Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem. Dr. Nechay podkreślił za­
sługi kandydatów lwowskich listy Nr. 1 M i­
nistra Kwiatkowskiego -i prof. Tokarskiego. 
Uchwalono' w ysłać do P . Prezydenta R ze­
czypospolitej i  Marszałka Piłsudskiego de­
pesze z wyrazam i czci. Pow zięto  w ieszcie 
szereg uchwał w  sprawach zawodowych-

W  sprawie -podwójnych kartek poczto­
wych. Niektóre firm y i przedsiębiorstwa 
przem ysłowo - handlowe zaczę ły  posługi­
wać się kartkami poeziowem i prywatnego 
nakładli podwójnej wielkości, sikłaidiamemi na 
w zór kartek pocztowych z odpowiedzią i 
przesyłają je za  opłatą dla pojecyńczych 
kartek pocztowych. Ministerstwo: Poczt i 
Tek wyjaśnia, iiż kartki pocztowe prywat­
nego nakładu, nieodpowiadającei ustanowio­
nym wymiarom 10X7 cm. lub 15X10.0 cm. 
i opłacane według taryfy dla: kartek pocz­
towych., będlą przy odbiorze obciążane do­
płatą w  M^yisokości podwójnej różnicy po­
między uiszczoną opłatą a  opłatą taryfową, 
ustaloną dla listu zamkniętego w agi 20 gra­
mów.

Walny Zjazd Związku inspektorów 
szkolnych Rizjplitej Polskiej odbędzie w  
dniach 3 i 4 lutego b. ir. Ministerstwo.' W . R. 
i O. P. udzieliła wszystkim człoialko-ru Zw iąz­
ku, biorącym udział w  :z,jeiźdizile dwudniowe - 
go  urlopu.

Port Gdyński rozbudowuje się bez 
przerwy. Ostatnio sprzyjająca pogoda dla 
,robót portowych pozwoliła  na rozpoczęcie 
budowy wodociągu i zakładanie rur w odo­

ciągowych do wielkiego magaaynu Mirtowe­
go na nek&W  Q yT j§ ź illA ilio  p i& ew osk  przez 
kama,ł do- Oksywia -Baza tern polsko-skamdy- 
niawskie ł  w|d Tr^hpP^ir^ i^  tijązpoczęło bu­
dowę fundamentów ^ dla dwóch własnych
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Odczyt prof. Glasera 
Stowarzyszenia Przyjaciół Polski, ę^ jfłjjs ię ; ,w 
Sorbonie odczyt p. Stefana Glaśefa, prpfesOTęi^u- 
niwersytetu Stefana Batorego o 1 roli
Polski, i Francji w ewolucji: idei sptaWlódltWb- 
ści“ . Uważając wolność, jako zasadniczy,-ejement 
idei sprawiedliwiośoi i -zaznaczywszy, że głpw^ie 
od roku 1870-go zasady liberalne kierów iły dzie­
jami ludów cywilizow-any-cih, prof. Glaser wyka­
zał sposób, w jaki ideału tego broniły Francja i 
•Polska, .zarówno :w -dziedzinie prawodawstwa, 
jak i na poLu stosunków międzynarodowych. 
W  szczególności, co się tyczy pierwszego prof. 
Glaser zaznaczył, że prawodawstwo francuskie, 
oparte w okresie po roku 1870-ym na zasadach 
jaknajliberainiejszych, posłużyło za przykład dla 
wszystkich prawodaw.stw auropejsMoh. Polska 
która hołdowała zawsze tym samym zasadom, 
czego dała już do,wod na początku XIX-go stule­
cia, -nieomieszkała zastosować ich w praktyce, 
skoro tylko odzyskała -byt niepooicgiy. Najwy­
mowniejszym tego. dowodem jest Konstytucja 
Rzeczypospolitej Polskiej. Z drugiej strony, w 
dziedzinie stosunków międzynarodowych usiło­
wania Francji i Polski zdążały stale do wzmoc­
nienia autorytetu Ligi Narodów i do rozszerzenia 
pola działania tej ostatniej. U ino w y locarneńskie 
należy uważać jako dzieło dobrej woli Francji i 
Polski1. Licznie zebrana publiczność przyjęła go- 
rącemi oklaskami odczyt prof. Glasera.

Wynik Olimpiady akademickiej. W  Olimpia­
dzie uniwersyteckiej w ogólnej klasyfikacji W ło­
chy zajęły pierwsze miejsce (puhar im. Mussoli- 
niego), W ęgry II (puhar Włoskiego Komitetu O- 
limpijskiego), Szwajcaria Ill-cie, Norwegia IV., 
Polska V  (-puhar Ministra W-ojny).

Zgon literata nlem.eckiego. W  Locarno 
zmarł Fterat niemiecki Karl Bleibtreu, urodzony 
w roku 1859.

Most za przeszło milion funtów szterlingów. 
Budowa mostu żelaznego na rzece Tymę w New 
Castle w Anglji jest na ukończeniu. Długość mo­
stu wvnosi 531 stóp nad korytem rzeki, a 1270 
stóp długości ogólnej. Wiązania i części stalowe 
mostu ważą 5000 tonn. W ieże kamienne i przy­
czółki mostu zwiększają jego ogólną długość do 
około 1800 stóp. Koszty budowy wynoszą zgórą 
1,100.000 funtów szterlingów.

Pa..stwo myśli o twórcach kultury. P.
^rezyidleot RzeiczypospiOiMtej -przyznał w  dro­
dze, wyjątkowej 'emeryturę znanemu poeeie; 
Orkanowi, p. Micińskiiej, wdow ie po Tadeu­
szu Mi-emskim, partitom Stasiakowej i P io- 
trowsfkie.j, wdowom  po malarzach i1 zasłużo­
nej diziienniikairce pi. Neufeidiówniiie.

Obchód Imienim P. iPrezydenta Rzeczy- 
Do&politej w  stolicy. W szystkie uroczystości 
związane z obchod,em (mieniu .Pana P rezy ­
denta: R-zplitej, z, powodu żałoby zostały od- 
woiane. Jedlynie r-ainio na Zamku z ło ży li ży- 
czenlia w  imieinliu kancelarii cywilnej: szef 
Uzięcio-łowski !i w  -imiermu gabinetu wojsko­
wego pułk. Zahorski. iNastępniie: o goidiz. 10 
'Odbyło się w  kaplicy zamkowej nabożeń­
stwo, które odprawił kapelan ks. Bojanek, 
w  obecności: Pana iPlrezydianlta, Rzplitej j całej 

■ lego  rodziny orazi Domu cywiilinego i  w o j­
skowego. O godz. 1 w  południe p rzybył na 
Zamek ca ły  Rząd:, z  Wicepremjiarem Bairtlem 
ua czele. Rząd z ło ży ł Panu Plreziydeintowi 
iyczeniia. poczem Pa:n Preizydient wydał 
śniadamie, w  iktórem wziął1 również udział 
dyr. dep. polit. dr. Świtelski, szef gabinetu 
Ministra sp. wiojsk. pułk. Beck, sekretarz 
Prezydjum Rady M inistrów po,r. Zaćwili- 
[fhowski oraz członkowie Doniu wojskowe­
go i cyw ilnego iPana Prezj-dent,a.

Odznaczenie metropolity Dionizego. 
Ghairge d'affaircs Jugosławii Prodauowicz 
w ięc^y ł metropoliicite kościoła prawo słajW- 
'negoi w  Polsce Dionizemu wielką wstęgę 
orderu Świętego S aw y ł. kl. Odznaczenie 
to nadlanie laostafo metropołiiicile Dionizemu 
przez Jego Król. M ość króla Se'rbów, Chor­
w atów  i Słoweńców.

Przewodid^zący Okręgowej Komisji 
Lw ów  - miasto przypomina wyborcom, żc 
termin :zgłaszanii.a .fet kandydatów do Sejmu 
i Senatu upływa, dlrtia 3 lutego b. r. Lrsty 
kandydatów do Sejmu mają być  składane 
na ręce, Przewodniczącego, w  biurze Komóji 
Okręgowej, ,pl. Hailiicfci —  w  godiz-inaich urzę­
dowych od 10 do 12 w  południe. Równocze­
śnie1 zw-raca sdę uwagę W yborców , że  o-dl 
dnia, 9 do 13 lutego b. r. będą wyłożone do 
Publicznego przeglądu ostatecznie zatw ier­
dzone spusy w yborców  w  lokalach reklama­
cyjnych Komisji Obwodowych, codziennie 
■od godz. 2 — 8  wieczór. Wskazaniem jest, aby 
Wyborcy skorzystali ,zi tego. ponownego w y - 
mżencia list, aby umilknąć niepoirozumień przy 
samym afccile wyborczym .

Doraźne nakazy karne. W  myśl art. 
4-tago rozp. P  Prezydenta Rzpliitej z  dnia 
27 września 1927 wprowadza Magistrat 
L w ow a  na zasadzie1 rozporządzenia Mini­
sterstwa iSpr-aw W ewnętrznych oraz U rzę­
du W ojewódzkiego! Lwowskiego, na1 obsza- 
rzt administraicyjmytm L w ow a  dlonaźne naka­
zy karne z,a najczęściej, powtarzające się 
Przekroczenia samitiaimie, drogowe1, targowe

ALODJA KAWECKA.

^ o l s k i e  z a o u s t y .
I.

Już w odległych wiekach, począwszy 
ud Now ego Roku aż do Środy popielcov,rej, 
|^A-ały w' Polsce nieprzerwanym ciągiem 
huczne »abaw y, które w  połączeniu z cieka- 
Wemi obyczajami, stanowią nasz karnawał.

W szełk e dotychczasowe próby ustale- 
hią genezy w yrazu  k a r n a w a  1, zawsze 
^ iodły do Grecji i Rzymu. Nic to dziwnego.

szereg bowiem naszych zw yczajów , 
. ‘k n. p, święta Bożego Narodzenia, czy 
^ielkanocne, idą po przez chrześcijaństwo 

ku starożytnemu pogaństwu. W brew  po­
pularnym wyjaśnieniom, że źródłosowem 
karnawału są łac ńskie w y ra zy  „caro va le !” 
Gdeso żegnaj!), wysunięto inną hipotezę, 
6z porównania ciekawszą. Zresztą, już od 
hwna pojawiały się głosy wątpliwości 
rzec.w  pierwszej próbie wspomnianego 
^jaśnienia. W edług drugiej —  k a r n a w a ł  
V\vodzi się od „carrus navalis” . A le iakiż 

^ ią z e k  może być m iędzy polskim okresem 
lSdzypostnym, a łacińską nazwą jakiegoś 

°iazdu?
c Gtóż po przesileń u dnia z  nocą, w  sty- 
lv j*h, kiedy w  słonecznej Grecji rozpoczy- 
^  a się wiosna, przybywał, według miltolo- 
tli‘’ z za mórz, miejsca zimowego bytowa- 
b^-Ł " Dionizos. Ludność ateńska w itała 
ten w  osny  1 w ina na wybrzeża, przygo- 
hio l*^C sŁ o jną trierę, opatrzoną kołami, aby 
ks3 *u. Posuwać się po lądzie. Ten w óz  w  
stą a?c':e łodzi otrzym ały w  spuściźnie po 
JiĈ °kytności, Wieki średnie. Taki1 to bowiem 
hi0 rr'ls naval s”  obwoził po rynkach śred- 
kar}  ecznych grodów  zwycięskiego księcia 

•Wału.
at)Tzeczyć się nie da, że nasze zabawy 

ku avvałowe biorą początek w  obchodach 
'WEW ci! Bachusa i że odziedziczyliśm y je 

z kulturą starożytności. Nawet docho­

wane dotąd pewne obyczaje ludu polsk ego 
świadczą o związku z pogańskiemj św ięta­
mi, choć duchowieństwo starało się tępić na 
każdym kroku przedchrześcijańskie pamią­
tki. Takie np. „zab janie grajka” i> t. p. są 
pozostałością „tracenia Bachusa” .

Nie obeszło się zatem 3 bez starożyt­
nych w zorów  w  najpopularniejszej zabawie 
Karnawałowej —  maskaradzie i w  nieodstę­
pnej jej intrydze i żartach maskaradowych. 
W  tr.umfalnym w jeździe Dionizosowi towa­
rzyszył liczny orszak, składający się z M e- 
nad (mamki), chłopów poprzebieranych za 
Uylenów, Satyrów, ptaki i najdziwaczniejsze 
potwory. A by  w yrazić  radość i rozpęd sił 
życiowych, rodzących się z  wiosną, tańczyh 
oni, skaka.i, obsypywali; śpieszących na pro­
cesję do Eleuzis docinkami, wierszykami, 
żartami1. O w o greckie uw-elbienie dla sił 
przyrody, usymbolizowane przez bożni pól 
i lasów, w  połączeniu z pogańskiemi obrzę­
dami na północy ku czci genjuszów domo­
wych, przekazywało z pokolenia w  pokole­
nie dziś często już niezrozuni ałe obyczaje.

Z dawien dawna hucznie i w esoło ba­
w ili s ę nasi przodkowie czasu zapust i sza­
leństwem swawoli kończyli je w  ostatki, 
albo w  Kuse Dnie, czyli Kusaki. Jakoże zaś 
grube by ły  obyczaje bracii szlachty, w ięc 
też i zabawa polegała głównie na opróżnia­
niu pwharów, żartach nieprzystojnych, a co 
z tem w  parze, i bitkach, gdy zbyt dym Ty 
podchmielone głowy. Rzadziej —  urozmai­
cał uczty taniec.

Dopiero gdy renesans zawitał do P o l­
ski, przynosząc polor umysłowy, kunszto- 
wność w ym ow y j) dworność obyczajów, 
przyteinperował nieco rubaszność polską. 
M łodzież magnacka i szlachecka jeżdżąc za­
granicę, uczyła s ę na oibcych dworach, jak 
zdobywać obrotność dowcipu, jak służyć 
gładkim paniom, jak zabawiać się przystoj­

nie, choć wesoło. Potem  starała się septen- 
triony własnej O jczyzny rozświiecić blas­
kiem Zachodu. Zawsze zaś to, co obce, 
przyjm owało -się u nas doskonale, choć na­
bierało często cech rodzimych, niekoniecz­

nie chwalebnych, ale charakterystycznych. 
Tak też było i z maszkarami.

Na w zór w łoski bawił się dwór królew ­
ski w  Polsce na weselu Zygmunta Augusta, 
kiedy to panowie polscy, nie wyłączając 
króla, występowali w  kosztownych maszka­
rach. „W ted y  to Arcyksiążę rakuski, Ferdy­
nand, przyn ósł siostrze królewskiej mam- 
szańc (s-woją maskę), składając jej przez to 
serca swojego hołdy” (M aciejowski z Gór­
nickiego). M aszkary na dworach pańskich 
przestały wkrótce wyobrażać „same tylko 
charakterystyczne maski!, jak w e Włoszech, 
lecz najczęściej błazeństwa przedstawiały” . 
To  też im gospodarz pragnął serdeczniej u- 
bawić gości, tem dziwaczniej przebierał 
tnaszkarnika. „Sto płatów  niejeden brał na 
siebie i albo błazna udawał, z latarnią w  rę­
ku, tańcując w  towarzyskiein kole, albo po­
ważnie stąpał, staroświeckie z az e jów  w y ­
jęte naśladując osoby” . Jak opowiada Rej, 
strojono się także w  biczowników kapice 
i tak tańczono.

W  ostatki, zaś uciecha w y lew a ła  się aż 
na ulice poważnego miasta. W szędzie s ły­
chać było głosy skrzypiące i dudy, albo ha­
łasy bijatyk, o które nietrudno po trzech 
dniach pijatyki „pod wiecha” . N ie zbywało 
też [ na figlach, częstowano w ięc przechod- 
n ów  drożdżami w  kuflu, chwytano dziew ­
częta, które zaprzęgano do kłód, aby cią­
gnęły je po ulicach za karę, że nie w ysz ły  
za mąż w  zapusty; inni prowadzili chłopa 
ubranego w  grochowim^ i t. d. Po  karczmach 
młodzież rzucała niekiedy kielichy i karty, 
a zabawiała się z tanecznicami śpiewaniem 
padwanów i pląsami. Pieśni, b y ły  puste j fry - 
wolne, jak w d a ć  ze znanej z XVII w ieku:

Mięsopusty, zapusty 
Nie chcą państwo, kapusty.
Wolą sarny, jelenie 
I żubrowe .pieczenie.

. • • i * ?  i 1 ł « !
Za wszystko wdowie stanie,
Kiedy jej się dostanie 
Do rozmowy młodzieniec,
Gotów jemu jej w ien iec

Gromiło nadmierne zbytki i swawole 
duchowieństwo katolickie, ogłaszając jako 
przebłaganie gniewu Bożego człerdziesto- 
godzinne nabożeństwo, a bardziej może je­
szcze piorunowali, surowych obyczajów  
Bracia Czescy, za nimi zaś il rygorystyczn i 
kalwini, wyśpiewując pobożr. e pieśni „p rze­
ciw  zepsutemu żyw o tow i na orie dni szalo­
ne” . W  książkach do nabożeństwa przyka­
zyw a li: „Komedje, maszkary y  itisze błazeń­
stwa u ludzi krześciańskich nie maią b y ­
w ać” , zw łaszcza przebierane się białogłów  
w  stroje męskie, gdyż jest to grzech ściga­
jący przekleństwo Boże.

Do zabaw karnawałowych, od dawna 
już w  Polsce znanych, należały — kuiigii, 
urządzane przeważnie ostatniego tygodnia 
przed postem. Rozpoczynał je zazw yczaj 
jaki taki ubogi szlachcic, który w sadziw szy 
na sanie żonę i córki, jechał do sąsiada, me 
uprzedziwszy go, aby przypadkiem nie 
skrył się przed zajazdem. Opróżniwszy zaś 
doszczętnie spiżarnie i piwnice, wraz z o- 
grabionym gospodarzem i jego rodziną, je­
chali do następnego szlachcica, póki nie opi­
to i nie objedzono wszystkich okolicznych 
dworów. Niektóre w ojewództwa, jak n. p 
rawskie, miały ustaloną tradycję, że kul gi 
polegały tylko na pijatyce i kto nie miał tę­
giej g łow y, nie by ł godzien towarzystwa. 
7. biegiem czasu przecież kuligi stawały sie 
coraz to piękniejszym zwyczajem , dając 
pole do wyładowania całej raaości i tęży ­
zny życia, nie przekraczających jednak gra­
nic obyczajności. Kul g, znany nam już tylko 
z tradycji, nabrał w ielkiego uroku dzięki 
piękności: tła: krajobrazu zimowego, brzęku 
dzwonków u sanek, barwności i fantastjtoz- 
ności poprzebieranych postaci. Owe koro­
w od y  sań, spadające na cichy dworek, jak 
burza w  rozgw arze pieśni, śmiechów, p rzy­
gryw ek  krakowiaka; owe dziwaczne maski 
z Arlekinem na czele, wstążki i korale 
dziewczyn a kiereje chłopców, przebranych 
z krakowska, rAgające w  ognistym mazu­
rze, natchnęły swoim czaiem  prześliczne 
opisy M alczewskiego i Żeromskiego.



Z sali koncertowej.
STEFAN ASKENASE.

P. Stefan Askenase, który wystąpił we 
wtorek w  sali Tow . M uzycznego z w łas­
nym recitalem fortepianowym, znany nam 
już by ł ze swych w ystępów  zeszłorocznych 
jako bardzo dobry pianista; przyznać jed­
nak trzeba, że gra jego pogłębiła s ę j roz­
w inęła od tego czasu w  każdym kierunku 
i to tak znacznie, że staje on dziś niemal 
w  pierwszych szeregach współczesnych pia­
nistów, którzy zadowolić mogą najbardziej 
w ygórow ane wymagania. Siła, iędrność 
i głęb a jego tonu jest wprost imponująca, 
technika pasażowa i oktawowa bez zarzutu; 
na uznanie zasługuje też sposób zestawienia 
programu o bardzo wyraźnej linji przewod­
niej: w  pierwszej części koncertu Fresco- 
baldi (1583— 1643), J. S. Bach, L iszt; w  dru­
giej muzyka nowoczesna: Debussy, Grana- 
dos, Szymanowski. Pod względem  interpre­
tacji poszczególnych kom pozytorów  palma 
pierwszeństwa należy się stanowczo Sona­
cie h-moll L iszta; była ona zagrana po mi­
strzowsku. Abstrahując zupełnie od strony 
jej technicznej, podziwiać należy intuicję od­
twórczą p. Askenasego, która pozwoliła mu 
w ydobyć wszystkie typow o romantyczne 
perw iastk i tej kompozycji, nie mówiąc już 
o fakturze samej, n. p. rapsodyczny chara­
kter pierwszego zaraz tematu Sonaty i liry ­
czną, chopinowską niemal miękkość kanty­
leny. W dzięczność szczera należy się p. As- 
kenasemu za to, że zechciał publiczność na­
szą zapoznać z Mazurkami Szym anowskie­
go, utworami nader interesującenń, charak- 
teryzującemi dobitnie kierunek, którym  po­
szła jego twórczość ostatniej doby; p. A s­
kenase w ykonał je barcizo pięknie, również 
jak nieznane dotąd w e Lw ow ie  miniatury 
fortepianowe Granadosa z cyklu p. t. „G oye- 
scas” . Kom pozytor ten, zm arły podczas w oj­
ny światowej, uważany jest w raz z Albem- 
gem i współczesnym nam Manuelem de Fal- 
la, za twórcę narodowej szkoły hiszpańskiej, 
choć stanowczo nile dorów nywa Falli o ryg i­
nalnością i bogactwem inwencji: w  przeci­
w ieństw ie do n ch w ypow iada się głównie 
w  drobnych formach i zachowuje tradycje 
romantyczne, n e imając się innowacyj har­
monicznych swej epoki. Miniatury te p rzy­
noszą z sobą m iły nastrój ł szczerość akcen­
tów  twórczych, natomiast nie mają w sobie 
nic z rozpętanej fantazjn f m istycyzmu ducha 
Goyl, któremu, sądząc z tytułu, zawdzięczają 
swe powstanie.

Stefania Łobaczewska.

Z T e a t r u.
„Pocałunek Kópciuszka”. Komedjo-baika w  
3 aktach Jamesa Barrie z ilustracją muzycz­
ną, —  Przekład j układ sceniczny Ryszarda 
Ordyńskego. Teatr Wielki. Reżyseria p. T.

Trzcińskiego.

Promień słońca wśród m gły, sen kró­
lewski w  beznadziejną noc zim ową i ciche 
skromne szczęście jasnego poranku —  oto 
tytuły, które nadać można po kolei trzem 
aktom tej realistyczno-sentymentalnej opo- 
wieśei-baśni dla starszych i dla dzieci. Duch 
Dickensa, oko tego w ielkiego pisarza, uśmie­
chające się przez łzę, unoszą się nad nią, 
Upoetyzowanie,* rozsłonecznienie powszed- 
ności, małości!, ograniczoności życia —  oto 
cechy tego pięknego odblasku w ielkiego 
słońca literatury angielskiej i św iatowej. Co­
dzienność życia  podniesiona zostaje o kilka 
szczebli w yże j, szarość nab era barw, oko 
liczy się w idzieć duszę cierpiącą w  nędza­
rzu i piękno serca i charakteru w  małym, 
pospolitym człowieku.

Jest sobie tedy taki m ały Kopciuszek, 
m łodz utka dochodząca posługaczka, która 
w  dzień chodzi sprzątać, a potem udziela 
porad i pomocy biednym iii cierpiącym i  o- 
piekuje się czworgiem  malutkich dzieci, rzu­
conych na bruk londyński przez zawieruchę 
w ojny światowej. A  w  dzień i w  nocy śni 
sen o tej, po której odziedziczyła nazwisko, 
i o sobie, sen o tryumfie królewskim nowego 
Kopciuszka. Śni w  nocy, na chodniku, pod 
kołdrą spadających z nieba płatków śniego­
wych, o dw orze królewskim, o zw ycięstw ie 
Kopciuszka nad rywalkam i i, o zdobyciu ser­
ca królewicza. A tw arz królew icza dzw n ie 
przypomina św ieżo poznanego policjanta, 
zacnego, choć zrazu urzędowo sztywnego 
i troszeczkę ograniczonego chłopca, takiego 
właśnie, którego najlepiej i najprzyjemniej 
jest w ziąć pod pantofel.

I sen o nieograr. czonych możliwościach 
wcrela się w  jasną, promienną choć wąską 
rzeczyw istość. Kopciuszek, w yzdrow iaw szy 
wśród serc życzliw ych  i kochających, w y j­
dzie za swego policjanta. Śliczny, iście

(fckensowski jest fe t  z oświadczynami tego 
zacnego chłopca. ,;Siedzę w  izbie, koło mriie 
siedzi 30 policjantów, lecz czemże oni w szys 
cy są wobec ciebie?” . A  ona m ów i do niego: 
„Panie Tomku, ja tak lubię patrzeć, jak pan 
dyryguje tłumem” . I myśli sobie: „A  ja bę­
dę sprawowała w ładzę nad tym w ładcą".

Teatr lwowski miłą tę, pogodną i poe­
tyczną sztukę w ystaw ił z w ielką starannoś­
cią i zupełnem powodzeniem. P. Zaklicka 
rolę Kopciuszka odegrała z m iłym  w dzię­
kiem, zupełnie uciatne i bardzo pracowicie. 
P. Szymański by ł bardzo m iłym  i sympa­
tycznym  policjantem. Obok nich na pochwa­
łę zasługują pp Trapszo, Kw iatkiew iczowa, 
Rowińska, Rasiński, Guttner, oraz Kalinow­
ski, Modrzewski, W oźniak i gromadka 
dzieci. W . J.

Na srebrnym ekranie.

Kino Lew. „Ziemia obiecana”, według po­
wieści W ł. St. Reymonta. Wytwórnia: 

„Sfinks". *

Najpiękniejszą może, najbardziej żyw ą  
i plastyczną powieść Reymonta przeniosła 
na film w ytw órn ia  warszawska w sposób 
bardzo staranny i udatny, jeśli zw ażym y 
trudne warunki produkcji f linowej u nas, 
gdzie niemal że zupełnie niema artystów  
poświęcających się wyłączn ie filmowi, gdzie 
brak czasu i! pien ędzy na roczne czy  paro­
miesięczne próby i kilometry zdjęć, padają­
cych potem ofiarą nożyczek.

Scenariusz próbuje duć rodzaj symfonji 
miasta —  Łodzi —  posługuje się metodą 
skrótów, fragmentów, na ogół jednak zdaje 
się zbytnio na powieść, bardz ej ilustruje, niż 
tw orzy . T r zy  postacie główne, trzej musz- 
(szczątkow y) w  realiście (u Wokulskiego 

go, geszeftsman w  szlachcicu i romantyk 
(szczątkow y) w  realiście (u Wolińskiego 
szlachectwo i romantyzm m ały przewagę, 
u Borow ieckiego w z ię ły  górę przeciwne 
pierwiastki). M oryc W elt, typ kantorowicza 
żydowskiego, i Maks Baum, poczciw y d ry­
blas miiemieck>, w  dobrej zresztą interpreta­
cji pp. Stępów skiiego, oraz Grabowskiego i 
Gruszczyńskiego —  nie zostali wyposażeni w  
pełnię plastyki, podziwianej przez nas w  po­
w ieści (p. Stępowskii —  najlepszy —  był 
zbyt zwycięski, zbyt jednolity, p. Grabow­
ski był bardziej sobą niż Weiteni, p. Grnsz- 
szyński postaci Bauma ń e  w yczerpał). P. 
Smosarska była ruchliwszą i żyw sza  niż w  
innych filmach, p. Gorczyńską trudno było 
poznać w  udatnej masce bankierowej Zu- 
ckerowej.

Stopniowanie, budowanie scen, umie­
jętne przeplatanie ich j wiązanie w  całość 
pozostawiają nieco do życzenia. Na Ogół 
jednak film uważać należy za jeden z bar­
dziej udanych w  krajowej produkcji. (j.)

dano mylnie zeznania osk. Deriyci odnośnie 
co do jego pobytu w  D ow ództw  a Okręgu. 
Przewodniczący stwierdzał z protokołu, że. 
istotnie niektóre dzienniki, treści zeznań po­
dały mylnie.

Z kolei osk. Dziś sprostował rów ń eż 
podany przez niektóre dzienniki polskie i ru­
skie fakt, iż był on kierownikiem czeki w  
Rosji, stwierdzając, iż zeznał, że był w ię ­
ziony przez czekę.

Po tych intermezzach przystąpiono do 
przesłuchania następnego oskarżonego, P ro ­
kopa Mat jciowa, któremu akt oskarżenia za­
rzuca zdradę stanu i  szpiegostwo. Osk. do 
w iny się nie poczuwa. Pochodzenie znale­
zionych u niego pieczątek w ojskow ych  tłu­
m aczy bałamutnie. Osk. zeznaje, że wsku­
tek starań policji, która otaczała go stałą o- 
pieką, został w z ęty do wojska. Zrazu miał 
zamiar zdezerterować, ale następnie zam ia­
ru tego poniechał, przekonawszy się, że w o j­
sko nie jest takie straszne. W  jednym z lis­
tów pisał, że obowiązkiem każdego Ukraiń­
ca jest skończyć szkołę wojskową, aby, gdy 
nadejdzie czas, w szyscy  mogli stanąć nie z 
piórem, ale z karabinem w  ręku na straży 
praw narodu. Na pytanie jednego z sędziów, 
w  jakim celu list ten pisał, osk. nie daje od­
powiedzi.

Następnie zeznawała osk. Olga Koroiu- 
kowa, nauczycielka prywatna, narzeczona 
Atainańczuka. Zeznała ona, że ze swoich 
skromnych dochodów dawała Atamańczu- 
kowi stałe subsydjum w  kwocie 30 -40 zł. 
miesięcznie. Atamańczuka namawiała do 
wyjazdu do Czechosłowacji, gdyż był cho­
ry. U osk. znaleziono recepis na otrzymaną 
kwotę 94 zł. Osk. tłumaczy, że kwotę tę po­
życzy ła  będącemu w  potrzebie osk. Kowa- 
lyśce i on jej te pieniądze zwrócił.

Z-kolei rozpoczęło się,przesłuchane osk. 
Kowałyśki. Dziś zostaną ukończone przesłu­
chania oskarżonych.

TELEGRAMI GAZET! LWOWSKIEJ

Z sali sądowej.
Ósmy dzień rozpraw y o zam ordowanie 

ś. p. kuratora Sobińskiego.

W  dalszym ciągu środowej rozprawy 
zeznawała oskarżona o zbrodńę zdrady 
stanu i szpiegostwo Stanisława Dzfcubówna, 
która do w jr.y się nie poczuwa. Tw ierdzi 
ona, że znalezione u niej listy od kierownika 
U. O. W . w  Pradze S a jLew icza  jj od Dzisia 
dotyczące spraw szpiegowskich nie by ły  a- 
dresowane do niej, lecz do „O łen y” . Kim 
jest jednakowoż ta „O łena” oskarżona nie 
chce wyjaśnić. W  śledztw ie Dziubówna po­
dała fa łszyw e nazwisko, tłumacząc to oba­
wą swą, żc  po podaniu praw dziw ego na­
zwiska straciłaby posadę. Następn e zezna­
w ał oskarżony o zdradę stanu i szpiegow- 
stwo Ostap Derłyć, k tóry  do w iny się nie 
poczuwa. D erłyć przyznaje, że Atamańczuk 
jeszcze w  roku 1934 prosił go o karty mobi­
lizacyjne. Oskarżony jednak takich kart nie 
rmał i n e mógł mu ach dostarczyć. W  kinie 
„Pa łace” był z Atarnańczukiem pomiędzy 18 
a 21 października. Z k na w rócił do domu. 
Na p>tanie przewodniczącego dlaczego w  
śledztw ie zeznał, że nie by ł nigdy w  kinie 
„Pa łace” \ nawet nie w ie gdzie to k no s.e 
znajduje, D erłyć odpowiedział, że był tak 
wystraszony, iż lńe mógł nic mówić. Na py­
tania adw. Szuchewycza, oskarżony zeznaje, 
że dlatego cofnął swoje zeznania, jakoby n e 
byi w  kinie „Pa łace” , ponieważ chciał po­
móc Atamańczukowi w  wykazaniu jego ali­
bi. Na tein odroczono rozprawę do piątku.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o- 
świadczeniem, złożonem przez adwokata dr. 
Sżucliewycźa, który zaprotestował p fze- 
c-wko rzekomo subiektywnym sprawozda­
niom z rozpraw y prasy polskiej jak i ruskiej. 
M ianowicie w  ostatnich sprawozdaniach po­

Depesze z nocy.
P. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 

W KRAKOW IE.
/-Kraków, 2 lutegc. (.PAT). Wczoraj 

o gtidzinie 22-10 przybyła z Krynicy do 
Krakowa P. Marszałkowa Piłsudska z cór­
kami i zatrzymała się w Hotelu Francuskim. 
Dziś w godzinach przepołudniowych P. M ar­
szałkowa zwiedzała z gronem znajomych 
pań zabytki miasta.

Kraków, 2 lutego, (P A T ). W  ciągu 
ostatnich kilku dni Prezes Rady P. M ini­
strów P. Marszałek Józef Piłsudski bawił 
ze swą rodziną na krótkim odpoczynku w 
Krynicy. W  drodze powrotnej do Warszawy 
P. Marszałek przejeżdżał dzisiaj o godzin ie 
13-40 przez Kraków, powracając z N ow ego  
Sącza, gdzie bawił na ćwiczeniach, jako 
gość 1 pułku Strzelców podhalańskich. Na 
dworzec krakowski przybyli celem powita­
nia P. Marszałka W ojew oda Darowski, W i­
cewojewoda Ducn, komendant m. Kostrzew- 
ski i inni. P. Marszałek spożył obiad w wa­
gonie salonowym. Na kilka minut przed 
odejściem  pociągu przybyła P. Marszałkowa 
z córkami, w towarzystwie Prezydenta miasta 
Rollego, generała W róblewskiego i kilku 
pań. O godzinie 14-15 pociąg ruszył w stro­
nę Warszawy. Pana Marszałka żegnała licz­
nie na peronie zgromadzona publiczność.

W YM IAN A  DEPESZ.
Warszawa, 2 lutego. (PA T ), Z powodu 

śmierci marszałka lorda Haiga, Minister Za­
leski wysrał na ręce ministra Chamberlaina 
następującą depeszę: „J. E. Austin Cnam- 
berlain, Minister Spraw Zagranicznych, Lon­
dyn. —  W  imieniu Rządu Polskiego, jak 
również w swojem własnem mam zaszczyt 
przesłać za pośrednictwem W. E. jaknajser- 
deczniejsze uczucia Rządowi Jego Królew ­
skiej Mości, z powodu śmierci Marszałka 
lorda Haiga. Podp.: August Zaleski11.

W  odpowiedzi na powyższą depeszę, 
Minister Zaleski otrzymał następujący tele­
gram : „J. E. August Zaleski, Minister
Spraw Zagranicznych, Warszawa. —  Spieszę 
wyrazić W. E. moje szczere podziękowanie 
za dowód sympatji, wyrażonej w depeszy 
pod moim adresem, skierowanej przez Rząd 
Poiski do narodu brytyjskiego z powodu 
śmierci marszałka lorda Haiga. Podp.: Cham- 
berlainK.

INCYDENT W ST. GOTHARD.
Genewa, 2 lutego. (P A T ). Złożone w 

Sekretarjacie L igi Narodów noty państw 
M ałej Ententy w sprawie zajścia w St. Got- 
bard z prośbą do Rady Ligi Narodów, aby 
rozpatrzyła tę sprawę i interweniowała w 
myśl obowiązku, jakie wkłada na nią trak­

tat pokojow y z Węgram i w Trianon, prze- 
kazał Sekretarjat L ig i Narodów  w dniu dzi­
siejszym stałej komisji doradczej. Rada Lig* 
Narodów zajmie się prawdopodobnie tą 
sprawą na najbliższej sesji.

Paryż, 2 lutego. (P A T ). P o  deklaracji 
Brianda w sprawach polityki zagranicznej 
Senat wyraził rządowi votum zaufania wszyst­
kimi głosami przeciw 1.

BiałOgród, 2 lutego. (P A T ). W  wyniku 
dzisiejszych porannych narad demokraty­
czni członkowie gabinetu, m iędzy innyflń 
minister spraw zagranicznych MarinkowicZ 
wręczyli dzisiaj prezydentow i Rady mini­
strów motywowane pisma z prośbą o dy­
misję.

Paryż, 2 lutego. (P A T ). Jak donosi 
Agencja Havasa, koła rządowe zaprzeczają 
kategorycznie informacjom pism włoskich 
w sprawie rzekom ego układu na wypadek 
wojny morskiej oraz tajnej konwencji p 0' 
między Francją a Jugosławią. Ani układ, afl* 
konwencja taka nigdy nie istniały.

Depesze przedpołudniowe.

P O W R Ó T  MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO  
DO W AR SZAW Y.

Warszawa, 3 lutego. (A W ). W czoM ' j 
w ieczorem  przybył z  K ryn icy Marszałek 
Piłsudski z  rodziną. Na dworcu oczekiwał1 I 
p. Marszałka W iceprem ier Bartel, Min. ko­
munikacji Romocki, Komisarz Rządu Jaro­
szewicz i  cały szereg w yższych  urzędników  ̂
oraz oficerów z ppułk. .Rrystorem na czele I 
Po przybyciu ma dw orzec Marszałek PilsuJ' 
ski: odbył krótką rozm owę z  p. Bartlem.

MIN. STANIEW ICZ NIE KANDYDUJE- 
Warszawa, 3 lutego. (A W ). Wbre'*' 

infoimacjom o wystawieniu przez Bezpuf' 
tyjny Blok Współpracy z Rządem kandyda­
tury Min. Staniewicza w jednym z okręgów 
Małopolski Wschodniej dowiadujemy sR» 
że Min. Staniewicz nie będzie kandydowa* 
ani do Sejmu ani do Senatu. Min. Stanie' 
wicz propozycji przyjęcia kandydatury z R 
sty B. B. odmówił ze w zględów  osobistych-

WIECE PPS.
Warszawa, 3 lutego. (A W ). Kom itet R 

sty nr. 2 (P P S  ) zorganizował w dniu wcz°' 
rajszym 9 w ieców. Najw iększy odbył się ^ 
w cyrku, gdzie przemawiali pp. Daszyńsk1 
prezes Barlicki, przewodniczący Rady mi?)' 
skiej Jaworowski i radny Raabe.

ROZW IĄZANE WIECE.
Warszawa, 3 lut. (A W ). W czoraj do lokal*1 

przy ul. Dzielnej zwołany został wiec Blok*J 
mniejszości narodowych. ‘ W  czasie jedneg0 
z przemówień licznie na sali reprezento^3' 
na opozycja wszczęła awanturę. PrezydjiRj 
wiecu nie umiało opanować sytuacji. ObeC', 
ny na sali przedstawiciel opozycji zaźą<R 
wobec tego zamknięcia obrad i opuszczeń 
sali. Gdy to nie skutkowało, oddział posK 
runkowych opróżnił IoKal. ,

Warszawa, 3 lutego. (A W ). KoffliK. 
katolicko-narodowy zorganizował wczoPj 
trzy wiece, z których jeden został prze 
przedstawiciela komisarjatu Rządu rozwiązaw

Z ostatnie) chwili*
LIST PASTERSKI KS. BISK.

ŁOZIŃSKIEGO.
Warszawa, 3 lutego, (Teł. w ł.). BislP. 

piński ks. Łoziński ogłosił List pasterski. „ 
którym poleca wiernemu ludowi swej f*1 
cezji, aby „jeżeli tw orzy  się gdzie tak 
lista rządowa, to niechaj katolicy ubZY^j 
cc mogą, ażeby ma niej dobrej i rozi*^  
katolicy figurowali] tak, aby cala ludnej 
katolicka mogła na nią głosować". i 
ks. biskup przypomina, że w szyscy b 
w  prawach 'Człowieka są równi, że niiieiZ2--J 
i  nienawiść jak dotychczas mlie zbud0̂  
nic trwałego.

OGŁOSZENIE LIST P A Ń S IW O W  YCtf' , 
Warszawa, 3 lutego. (Teł, wł.)- ^

cyzja ostateczna o listach p a ń s tw o w y ch  ^  
padnie dzijś w ieczorem  i jeszcze dZ*;S $  
być wydrukowany „M onitor Poiski’1,, 
wiieirający spis. list i w ykaz imieniny 
dato w  uznany za w ażny przez G łówni 
misję W yborczą.

i #
ROKOW ANIA H AN D LO W E POLSKO-

MIECKIE A
Warszawa, 3 lutego. (Teł. w ł.) 

Poranny” w  depszy własnej z Berlina. •
jąc „Beirlimer Tageblatt’1 donosi, że  rZ gO 
rniecki .zwrócił się do Rządu polsk* 
prośbą o 'przeniesienie rokowań nandP-i; 
pofeko-niemieckieih, prowadzonych 0 f/ 
w  W arszawie, na czas przejściowy



dr. Hermes bowiem zmuszony jest ze 
^ g lę d u  na swą działalność w  ruchu rol-ni- 
^ t r i  powrócić .na .okres około 4 tygodni do 
“ emiec.

oprawy gospodarcze.
W pływ y z danin publicznych i mono*

za d w ie  pierwsze dekady stycznia 
h- r. w ynosiły ogółem  138 5 milionów zło- 
^ch, t. j. o  38.3 miliona zł. w ięcej, niż za 

pierwsze,' deikadly stycznia z. r. W  tern 
O p ływ y z  daniini ,puibliczinyoh w ynos iły  90'.9 
łll%>nów zł., wobec 64.3 m ilionów zł., w p ły ­
wy zaś z  monopolów 47.6 milionów .złotych, 
.^dbec 35.9 milioma zł. za  dw ie  p ierw sze de- 

stycznia z. r. Daniny pubhczMei dały 
brzeto z;a dwie, p ierw sze diakadly stycznia 

r o  26 milionów zł. w ięcej, monopoile zaś
0 H.7 milionów zł. w ięcej n iż za dw ie pier­
wsze dekady stycznia z. nr.

Sprawa wywozu walut i kruszców
1 Polski. W  związku z licznemi zapytaniami 

nieporozumieniami na tle w yw ozu  waiut
®r2y  w yieżdzie  zagranicę, przypominamy, 
*e na zasadzie wydanych po uzyskaniu po- 
^ c zk i zagranicznie] rozporządzeń P re zy -  
b^nta Rzeczypospolitej w  sprawie stabiliza­
cji złoteito, panuje w  Polsce zupełna w o l­
ność dew izowa i w yw ó z  wszystkich walut 
i Polski jest zupełnie nieograniczony. Każdy 
W yjeżdżający z Polski zagranicę może za­
b r a ć  ze sobą dowolne ilości pieniędzy w  
^W olnych walutach; rew izja waiutowa na 
bnnktach granicznych jest zniesiona. Pew ne 
Ograniczenia stosowane są natomiast nadal 
^ z y  w yw ozie  złota i srebra, względnie w y -  
r°bów  złotych i srebrnych. Bez zezwolenia 
'hożna zabrać ze sobą zagranicę do 200-u 
Kainów  w yrobów  złotych (pierścionki i t. 
b- biżuteria), oraz do 2 kg. wyrobów ' srebr­
a c h  (zastaw y stołowe, przybory tualetowe 
1 h p.), o ile przedmioty te przeznaczone są 
"-j0 w łasnego użytku. Na w y w ó z  większych 
1‘Ości w yrobów  złotych, lub srebrnych uzy­
skać należy specjalne pozwolenie w  Izbie 

względnie w  Min. Skarbu. Na^karbowej
V\jA vóz  monet złotych zasadniczo pozwoleń 
■K nie udziela.

P rzy w ó z  walut obcych, jak również 
^°ta  i srebra, lub w yrobów , ze strony w ładz 
dolskich —  rzecz naturalna —  nie jest krę- 
r,°Wany żadnymi przepisami.

Konferencje kolejowe polsko-sowjeckie.
Waltaie rozpoczęła się w  gmachu dyirek- 
kolejowej polsko-sowiecka kordrencja .ko­

c o w a , w  której wziiął udział a  zarazem 
hrzewodmiiczył delegacji sowieckiej członek 
^ rzą d u  ikoilejt mośkiawisiko-białotruskio-ba}- 
^Gkiej p. W ładys ław  Robowik. Konferencji 

kolejowmj ,polsko-siowlieoka! konferencja ko 
"■^łowej inż. Staszewski, k tóry po zaigajaniu 
bbrad: i  .powitaniu delegatów  sowieckich 
hjżękajzał pirzew odujJctwio- konferencji naozel- 
•jkorwi wydziału  'eksploatacyjnego wileń- 

dyrekcji kolejowej iinż. Lagunie. Naj- 
^^iżniejszą sprawą, będącą przedmiotem 
^bnferenicji. jest uzupełnienie obowiązują- 

umów granicznych nia przejście Stołp- 
b^N ilegore ło je  j  Zdołbunówi—Szepetówika 

wagonach niehamuilcowycih typu rosyj- 
kjetgo'. Pozatem  załatw iony będziiie szereg 

jbbycl: spraw, wynikających z  obowiązują- 
umów granicznych.

Konferencja! potrw a około 2  tygodnie.ty
^  Przybycie do Wilna idielegata Minister- 

komunikacji z Warszawy.

końcu -bieżącego tygodnia1 spodziewane

G I E Ł D A  L W O W S 4 K A  piątek 3 lutego 192P.

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.

5% Państw, poż. Konw. 
8% P- zh z r. 1925 w  zł. 
8% 1 zast. Państ, B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
4i/9°/o Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4*/2% Bk. kred. z gal. 
41/j°/0 Banku Małop. 
4V2“/o Bk. hip. zemel.
47a% P°k Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4%  Tow. kred. ziem. 
4 7 2% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4V2%  Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A .
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp Zarobk.

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przedwoj. 
za 1000K

zł 100 
zł 100 
zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

lOOu kor.

zł 100 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

Ostatnia
dywidenda

skonwert.

skonwert.

) skonwert.
/

Kwota I Płatna

zł 6 

0-05

„50/°4-00

7, 27

V, 27
“ /, 27

Płacą

zł.

66-50

580C

104-00

Żądają

zł.

67-50

59 00

10600

Transakcje

6700

58'5q

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia 3 lutego 1928.

Na Giełdzie transakcje w  pszenicy, życie, 
jęczmieniu, owsie, fasoli i otrębach.

Ceny zbóż chlebowych wykazują dalszą 
zniżkę, przy nadal silnem 'zaofiarowaniu.

W  drodze egzekutywnej sprzedaży uzy­
skano za ziarna słonecznikowe rumuńskie ex 
1926, zł. 62.—  framko Lwów.

i endencja na oógł zniżkowa, usposobienie 
ożywione.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
46-50—47-50. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 44-75—45-75 Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 36-75— 3775 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 395 0—41-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33-25—34-25. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 3-100—32-00, Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 3100—32-00. Kukurudza lUoiuńska 34-00 — 
3500. Ziemniaki przemysłowi 5‘50—6-00. Fasola 
biała 40’0Ó—50'00. Fasola kolorowa 40"00—45-00. 
Fasola krasa 50-00—55-00. Groch */2 Victoria 55-00— 
60-00. Groch polny 40 00 -5 0  00. Bobik 334)0 -  34-00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — ■----- ■— . Wyka
30’00—31"00. Siano słodkie krajowe prasowane 7-50—' 
8-50. Słoma pr-sowana 4-25—4-75. Hreczka 38-50— 
39-50. Len 68-00—71-00. Łubin niebieski 21-75—22-75. 
Rzepak ozimy ex J.927 68-00—71-00. Mąka pszenna 
40% 81-00 -82-00. Mąka pszenna 5O'/0 74-00—74-50. 
Mąka żytnia 65% 59-00—60"00. Grysik kukurudziany 
49-00—50-00. Mąką kukurudziana 34-00—35 00. Otrę­
by żytnie netto bez worka 24"75—25-25. Otręby 
pszenne netto bez worka 25-25—25-75. Kas?a hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71-00- -73-00. 
Kasza jaglana 71-25—75-25. Kasza jęczmie ina56 50 — 
57-50. Pęcak 54-00—55-00. Proso krajowe 42-00— 
44-00. Makuchy lniane 49-00—56 50. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 220-00—250-00. Mak nie­
bieski 100-00— 120-00. Mak siwy 85-00— 100-00- 
Worki jutowe yyr. Stradom. Warta 1-70— 1-80" Czę- 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1-65— 1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-fiO.

GIEIDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 1 lutego 1928.

Dolary St. Zjednoczon.
Oslo
Kopermaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67C0

_;•_

359-35 360-25 358-45
43-42 43 52 43-31
8.90 8-92 8-88
35 03-5 3512 34-95
26-41-5 26-48 26-35

171 55 171-98 17112
125-57 12c 88 125-26
47-24 47-36 4712

b) H a n d l o w e .
„Tehate‘  Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Cnodorów Tow. Akc.
, Chibie‘  fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota febr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazoliua prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Gurka fabr. cementu, 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemójowski fąb pap. 
.Nitrat" Zakłady ehem. 
OikosS.A. dla >rz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amnn.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa tabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

pożyczka kolejowa konwersyjna 61 
pożyczka kolejowa 102 00 
dolarówka 63-00
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 93-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 93-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 93-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

105-00

Warszawa, dnia 1 lutego 1928.
Lilpop Rć.u 40-75-40-50 
"lodrzejów 43 00-42-50 
Norblin 208 00
Ostrowiec 83-00-83-25 
Strachowice 60—59"50

Bank Dysk. 136-00
Bank Handl. 123-00
Bank Pol. 162-50
Firlej 52-00
Węgiel 99—98

Gie ł d a  k r a k o w s k a .
Kraków, dnia 31 stycznia 1928. 

Bank Polski 162-00 Siersz? górn.
Bank Pzem. 105-00
Żegluga 12'00
Zieleniewski 162 80 
Trzebinia 052

13-80
2-45Niemojowski 

Siersza d. 53-25-54-00 
Chodorów 154 00 
Chybie 5-60—5-65

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, dnia 1 lutego 1928.

Amstc.dam 285 64 Bankvereln 3010
Belgrad 12-45 % Bodenkredit 125-40
Berlin 168-87 Kredltanstalt 64-20
Bruksela 98-70 Anglobank 2310
Budapeszt 123 94 Hipoteczny 73 75
Bukareszt 4-35 Kompas 0-98
Kopenhaga 18965 Landerbank 27 15
Londyn 34-52% Mcrkmy 27-65
Madryt 120-60 Unionbank —-—
Medjolan 37-52 Obrotowy
N. Jork 708 55 Kolej północna 1060-00
Paryż '”7-83% Zivnosteńska —•—
Praga 20-99‘/a Czerniowce 59-50
Sofja 5-10% Austr. kol. p. 27-50
Sztokholm 190-20 Kolej połudn. 13-00
Warszawa 79‘4f -79-76 Goleszów —-—
Zurych 136-35 Cement —•—
Amerykańskie 705-25 Browary 11300
Bułgarskie — Aipinj 43 15
Nie nieckie 168 68 Berg u. Hiiiten £34-00
Francuskie 27-97 Krupp 13-65
WłosKie —•— Poldi Hutte 152-50
Jugosłowiańskie Prager Eisen —•—
Polskie — •— Rirr.a 138008/4
Czeskie 20-967* Skoda 253-00
Węgierskie — ■— Siersza 1075
Szwajcarskie 136-02 Silesia 0 21
Angielskie —•— Zieleniewski 1680
Holenderskie —•— Apollo 19500
Rumuńs ie ■— •— panto 6-80
Belgijskie —-— Karpaty 29 15
Renta majów? — -— Galicja 80-00
Renta lutowa —•— Nafta 37-40
Renta ko:r nowa — •— Schodnica —•—
Ounaj S. Adria 88-60 Rakszawa —
Tureckie 47-35 Mrażnica —
Bank Małop. —"— Tepege —

Wart.
nom.

m 1000

m 500 
zł lOu 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
tr. 1000 
m 140 
10 zł. 
m 140 
m 280 
m 1000

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatnia
dywidenda

0-20

12-00
10-̂ 0

003
(r04

4-00
1-00

0-20
0-20
008

4-00

2-50

010

0-275 
0 20 
2-50

1-25

?/. 28 
V, 27

“ /.»27 
V, 27

. 27 

*% 27

% 27

,5/ó_27

ye_27

7, 26

Płacą

zł.

24 50

26-75

Żądają

zł.
Transakcje

25-50

27-50

2^-75-25-25.

21 00-27-25

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 3 lutego 1928.

Otwarcie Zamkniądw
20-4272 26-n
25-33% 25-32

5-19-9P 519-95
72-39 72-4C
27-53 27-5!
88-90 88-90

209-55 209-50
124-03 12400
73-25 73-25

i 39-50 139-55
138-25 138-30
139-20 13915

3-74% 3-74%
15-45 15-41
58-20 58-20
90-90 90-90
913 913
6-93 6-90
2-66 2-6ł
3-19‘Za 3-19

1312*,, 1Ó-10
222007, 221-00*/,

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
K.szpauja
Holandja
Berlin
Wiecier
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sof ja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bnkareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 3 lutego 1928.

Londyn 124-02 Holandja 102600
N Jork 25-46 Praga 75-50
Belgia 354-50 Rumun ja 15-65
Włochy 134 75 Niemcy 607-00
Szwajcarja 489 75 Wiedeń 359-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 3 lutego 1928.

N. Jork 486-00,,/3J Niemcy 20-42
Holandja 12097, Szwajcarja 25318/,
Francja 12402 Praga 164-31
B lgja 34-98% Wiedeń 34 57
Włochy 9203 Warszawa 43-40

Redaktor aaciotny 1 odpowiedzialny! 

Dr. MARCELI SZAROTA’.

N A D E S Ł A N E .

Wszechświatowej sławy

HOLENDERSKI LIKIER

HULSTKAMP
poleca IL Lwów, Rutowskiego 3.

O  g l  o s K e n i a  u  r  *  ę  d  o  - w - e .
F I R M Y .

^As-tfH.01, Ó21/27. W  restrze C. przy firmie
„mhryka cukierków i pierników ,w Rze- 

® ^Połka z  ograniczoną odpowiedzialnością
zmiany: 1) nazwa firmy 

Wyh tubryka cukrów i  przetworów owocc- 
Rzeszowie Spółka z ograniczoną odpo- 

k’ 2) s,pólnicy: Abraham Geschwłnd
u*‘ Zamkowa z udziałem 31%;

Ę udzuT ?ka w  Rzeszowie ul. Rzeźnicza
,fimo  ’ Henryk Brandwein w Rze-

^htdn,,,,,, Hatorego z  udziałem 21%; 3) kapitał 
Sfl ^ Pl°d,w yższony do pięćdziesięciu ty- 

313 Wna -io *1 został wpłacony gotówka.
P^u 28 grudnia 1927 970

Oddział IV. 
ow, ,drua 24 grudjDia 1927.

' '̂ 7̂ 27. Dnia 30 listopada 1927 wy- 
^  w.kutek likwidacji. Siedziba
w  7^ ™  y nlenie firmy; Zakład kre-

u j  zarejestrowane z ogra- 
ęką. Przedmiot przedsiębiorstwa:

Dostarczanie członkom gotowych pieniędzy 
poitraehnyci^ im do obrotu w gospodarstwie, 
rzemiośle i handlu z:al nomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków. 969

Sąd okręgowy
Rzeszów, dnia 26 listopada 1927.

K U R A T E L E .

L. 25/27. Edykt. Karol Witowski syn Miko­
łaja z Myszkowa zostaje z powodu marnotraw­
stwa częściowo unSewłasnowolmoiny. Kuratorem 
jego ustanowiono Annę Witowską z Myszkowa.

Sąd powiatowy. 967
Zaleszczyki, dnia 30 stycznia 1928.

L. 9/26/9. Filipa Taraszczuka w Roznoszyń- 
cach pozbawia się własnowolności 2 powodu 
choroby umysłowej pod postacią „schisofremji“ . 
Kuratorem jego ustanawia się Marję i  Kozarów 
Taraszczuk gospodynię w Roznoszyńcach. 968 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 15 czerwca 1927 r.

L I C Y T A C J E .

E. 2251/27. Edykt licytacyjny i wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Zobowiązany Jan 
Zielony syn Wojciecha z  7'ułigłów. Na wniosek 
Jędrzeja Zielonego z Jasionowa odbedzde się 
■dnia 27 lutego' 1928- o god'zinie 9 przedpołudniem 
w Biurze Nr. 4 licytacja połowy realności whl. 
7.29 gminy Tuligłowy oszacowanej ca 1000 zł. 
Najniższa oferta 666 zł. 66 gr. Poniżej najniższej 
'ofeTty sprzedaż nie nastąpi. 965

Sąd powiatowy, Oddział HL
Ko,marno, dnia 13 stycznia 1928.

E. 4897/26. Edykt licytacyjny. Dra a 19 marca 
godz. 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie sala 
rozpraw Nr. IV. licytacja parceli bud. lkat. 
1002 z stojącym na nfcj domem parterowym 
drewnianym w posiadaniu Judy Hermana w Tur- 
ce się znajdującej. W a^ość szacunkowa 2135 zł. 
Najniższa oferta 1067. 50 zł. Prawa, któreby 
czyniły licytację niedopuszczalną zgłosić należy 
najpóźniej na terminie licytacyjnym przed roz­

poczęciem licytacji, gdyż w  przeciwnym razie 
nie wolno będzie ich więcej dochodzić co do 
tej nieruchomości na szkodę nabywcy w dobrej 
wierze 966

Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 31 grudnia 1927

E. 1246/26/10. Edykt licytacyjny. Zobowią­
zany Łuć Jachwak w Tworylnem. Dnia 9 marca 
1928 godzina 9, odbędzie się w  biurze Nr. 5 Są ■ 
du tutejszego licytacja 1/8 części realności whi, 
1J5, 116 i 145 gminy Tworylne oraz 5/6 części 
pgrt. lkat. 3888, 3893, 3896, 3889, tejże gminy nie­
objętej żadnym wykazem hipotecznym wraz 
z przynależytościami. Dom z  przynależytościami 
oceniono na 1432 zł. 50 gi., parcele gruntowe na 
712 zł. 10 gr. Najniższa cena, niżej której sprze­
daż nie nastąpi wynosi 1204 zł. 73 gT. Warunki 
licytacyjne i inne odnośne dokumenty przejrzeć 
można w tutejszym Sądzie. Takie piawa v-o- 
bec których niniejsza licytacja byłaby niedopu­
szczalną należy zgłosić w  Sądzie najpóźniej na 
wyznaczonym terminie licytacyjnym przed roz­
poczęciem licytacja, gdyż inaczej nie wolne bę-



6
iz ie  ich więcej dóchocLić w odniesieniu do tej 
aieruchomości na szkodę nabywcy ,w dob 
wierze. 1040

Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród1, dnia 7 styczniu 1928.

E. 1692/27. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Oleksy Melnyka odbędzie się 13 lutego 1928 
godz. 10 licytacja 1/8 whl. 415, 1/4 whl. 418, 1288 
kg. Ohladów ocenionej na 765 zł. Najniższa; oferta 
510 zł. 1044

Sąd powiatowy.
Rad-ziechów, 18 stycznia 1928.

E. 2875/26/27. Edykt licytacyjny. Dnia 8 lu­
tego 1928 o; godzinie 11 runo w  tutejszym Są­
dzie Nr. 7 sprzeda się realność wiejską whl. 72, 
142, 163, 557, 559, 560, 737, 820 gminy Podhorce. 
Najniższa oferta 747 zł. 43 gr. 1045

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sko-Ie, dnia 19 stycznia 1928.

E. 2647/26/11. Edykt licytacyjny. Dnia 29 lu­
tego 1928 o godzinie 9 rano y  tutejszym Sądzie 
Nr. 7 sprzedaną zostanie realność -miejska whl. 
916 -gminy Skole. Najniższa ofert: 449 zł.. 87 gr. 

Sąd powiatowy, Oddzir.ł III.
Skole, dnia 23 stycznia 1928. 1046

E. 906/27/10. Fdykt licytacyjny. Dnia 21 mar- 
ma 1928 godz. 9 przedpol. odbędzie się w  niżej 
wymienionym Sądzie w biurze Nr. 4 przymuso­
w a licytacja 1/4 części realności obj. whl. 1 gm. 
kat. Przemysłów ocenionej na 1698 zł. 43 gr. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze 
Nr. 1 w godzinach urzędowych. 1041

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Betz, dnia 17 stycznia 1928.

♦ •
E. 1043/27. Eaykt licytacyjny. Dnia 6 marca 

1928 o godz 8 rano odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro C licytacja realności; obejmującej po­
łowę pgrt. lkat. 905 gra. kat. Stopczatów zobo­
wiązanej Marii Kowalczuk wd. po Wasylu, gosp. 
w  Stopczatowie własnej oszacowanej na 3195 zł. 
Najniższa oferta 2.130 zł. Wadj-um 319 z l / 5 0  gr. 
Praw a wobec których -niniejsza licytacja/ byłaby 
■iedlopuszczalną należy zgłosić w tut. Sądzie naj­
dalej do dn i! 15 lutego; 1928 łleże będą oi tyle 
uwzględnione o ile ich istnienie wykaz,anem zo­
stanie w- aktach egzekucyjnych. 1042

Są-d »o  wiat owy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 17 stycznia 1928.

E. 1391/27. Edykt licytacyjny. Dnia 9 marca 
1928 godz. 11 prztdpoł. biuro 11 odbędzie się li­
cytacja realności whl. 5376 gm. Jaworów. Ozna­
czenie realności pgr. 2030/2 i 2031/2 rola o łącz­
nym obszarze 146 sąż.2. Wartość szacunkowa 
500 zł. Najniższa oferta 250 zł. Warunki lieyta 
cyjne i inne dokumenła. przejrzeć można w  Są­
dzie tutejszym biur-o 11. 1043

Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworów, dn-i-a 15 stycznia 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Starostwo w Kałuszu.
L. 816/Jak. Kałusz, dnia 30 stycznia 1928.
Sprawa wodna.

OGŁOSZENIE.
W  myśl art. 195 i 196 ustawy wodnej z  19 

września 1922 Dz, u. Nr. 102 poz. 936 Starostwo 
;W Kałuszu podaje n-iniejszem do publicznej wia­
domości, że Wydział -powiatowy w Kałuszu 
wniósł prośbę o zezwolenie na urządzenie prze­
wozu na Łomnicy dla ruchu kołowego nai dro­
dze powiat. Babin średni —  Przewoziec —  Mę 
-dynia w km. 14.510 trasy regulac. Łomnicy — 
według przedłożonego projektu.

Projektowany przewóz w km. 14.510 trasy 
regulacyjnej rzeki będzie leżał w  przedłużeniu 
szutrowanej powiatowej drogi', z  której będzie 
wykonany odpowiednio- zjazd, a przedewszyst- 
kiem v. iązaniic lilny będzie odpowiadało przepi­
som -regulującym umożliwienie ruchu nawet w 
czasie n-ajwiększycń wód, bo będzie o 2 mb. w y ­
żej od maksymalnej zanotowanej od r. 1900 wo­
dy tj. na kocie- 242.80 gdy max. -W. W. w r. 1908 
była 240.80 Zw. małej (normalniej) wody in.at; 
w dniu pomiaru tj. 3 sierpnia 1927 w  km. 14.41 
ko,tę 238.50.

Zawieszenie liny projektuje się na odpowied­
nio do terenu wysokich slupach jak w  załączo­
nych planach, z  tern, że na lewym brzegu utwier­
dzenie liny będzie sięgało’ do drogi prgr. 1 kat. 
1320 gminy Rrzcwoziec a na prawym brzegu na 
pg. gr. 1 kat. 7850/3 tejże gminy zostanie urzą­
dzone utwierdzenie liny- z bębnem do napinania 
tejże liny.

Do przewozu użyty będzie prom 10 m. dlur 
gości1, 5 szeroki z dozwołonem -obciążeniem 5/087 
jtg. xj. 2 fur i  10 ludzi.

Dochodzenie wodno- - prawnie w tej sprawie 
zostanie przeprowadzone na miejscu na podsta­
w ie  upoważnienia W ojewówdztwa w Stanisła­
wowie przez Starostwo w Kałuszu dnia 14 mar­
ca 1928. Uzłonkowie komisji zbiorą się w tym 
terminie o- godz. 9 rano na miejscu przewozu.

Projekt techniczny wraz ze sprawozdaniem 
technicznem -będzie wyłożone do publicznego 
wglądu w Starostwie w Kałuszu biuro 3 w cza­
sie od 31 stycznia 1928 do 13 marca 1928. Za­
rzuty przeciw udzieleniu proszonego zezwoleń o 
należy wnosić us-tn-i-e lub protokolarnie do termi­
nu komisji do Starostwa! w Kałuszu, a w dniu 
dochodzenia -przy rozprawie na miejscu. Równo­
cześnie ostrzega się, że ci którzy w e wskazanym 
terminie nie podniosą żadnych zarzutów trEcn 
do nich -prawo i mogą -przeciw szkodliwemu dzia­
łaniu wykonywania nadanego prawa żądać P i ­
ko wzniesienia i utrzymania urządzeń zapobie­
gających szkodzie lub też odszkodowania, gdyb 
taicie urządzenia nie dały się pogodzić z  przed­
siębiorstwem lub gospodarczo usprawiedliwić..

Za Starostę: 1047
(—) Jakiem ów.

C. II. 28/28. Edykt. Przeciw nie objętej ma­
sie spadkowej po śp. Janie Kasperku z  Chełmka 
wniesionym został do tut. Sądu przez Annę 
z  Kasperków Wanat z  Chełmka pozew o prze­
niesienie wpisu prawa własności 1/6 części real­
ności whł. 22 gm. Bobrek. Na podstawie tego; po­
zwu wyznaczono- rozprawę w tut. Sądzie sala 
Nr. 14 na dzień 5 marca 1928 godzina 9 rano. 
Celem strzeżenia, praw nieobjętej masy ustana­
wia się adw. Dr.a. Marczaka w Chrzanowie ku­
ratorem procesowym, któiy ma -nieobjętą m asę1

zastępować w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo-. 1034

Sąd powiatowy Oddział II.
Chrzanów, dnia 19 stycznia' 1928.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 9/27/6. W  sprawie postępowania ugodo­

wego do majątku Chaskla i Abrahama Pelzów  
niiiepr-otoko-ławanych Kupców w Tarnopolu, od,a- 
cża się audiencję ugodową na dzień 15 lutey 
1928 godzina 10 rano w tut. Sądzie biuro Nr. 15 
•na którą wszystkich wierzycieli się wzywa.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnopol, dnia 30 grudnia- 1927. 1039

Sa 4/28 Edykt ugodoyy. Otwarcie postępo­
wania -ugodowego do -majątku Racheli Klein 
handlującej w Rzeszowie zamieszkałej w Kol­
buszowej. Komisarz ugodowy Stanisław, Ja­
worski sędzia, Sądu okręgowego w  Rzeszowie. 
Zarządca ugodowy Dr. Maksymilian Wiesner 
adw. ,w Rzeszowie. Audiencja do zawarcia u- 
go-dy w wym :en,iionym Sądzie biuro- Nr. 9 II. 
piętr-o- dnia 13 marca 1928 o godz. 10 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 8 
marcia 1928. 971

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 28 stycznia 1928.

Sa 1/28. Otwarto postępowanie ugodowe d-0 
majątku Kamila Liahtenholza w Czo-rtkowi-e. Ko­
misarz ugodowy S. S. o. Konigsberg, zarządca 
ugodowy Dr. M-argules w  Czo-rtkow-i-e. Audiencja 
ugodowa -dnia 8 marca 1928 godzina. 10 -przed­
południem w Sądzie powiatowym w Czortko-wie. 
Termin zgłos-zeń*'-29 iute-g-o- 1928. 1019

Sąd okręgowy.
Czo-rtków, 18 stycznia 1928.

S. a. 63/27. Otwarto -postępowanie ugodowe 
co do majut-k" dłużni-k-a Mendla Hechta kupca w 
Husiaty-nie. Komisarz ugodowy p. Naczelnik Sądu 
powiatowego- Dr. Rosłan-o-wski w Husiatynie, 
zarządca ugodowy -p. Dr. Bazar adwokat w  Hu- 
siatynde. Audjencja do zawarcia ugody dhiżn-ika 
z wierzycielami jego dnia 16 lutego- 1928 -r, o go 
dżinie 10 przedpołudniem w Sądzie powiatowym 
w Husiatynie. W  tym Sądzie należy zgłosić ro-- 
szczenią wierzycieli także -gdyby co do nich 
spór zawisł d-oi dnia 30 stycznia 1928 r. 1018 

Sąd1 okręgowy, Oddział -IV.
Czortków, dnia 31 grudnia 1927.

UZNANIE ZA  ZM ARŁEGO.
T. 85/25. Edykt. Iwan W-ołociuk S. Wasyla 

i  Anny urodź. 5 1-ipca 1880 w Korzelica-ch i tam 
zamieszkały, służył przy austr. Barackenban- 
kompanj-i, Nr. 1 na froncie wło-skim, w r 1918 
wracał przeiz granicę węgie-rsko-galicyjską pie­
chotą w strony Lw ow a -z -okolicy Komańcza, 
i- od tego czasu niema -o- nim wiadomości, wdra­
ża się postępowanie -celem uznania go za zmar­
łego, ą -małżeństwa przezeń zawartego za roz­
wiązane. -Ogłasza się wezwanie, aby n-ajpóź-niej 
do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w  ga­
zecie, udzielono Sądowi- lub adw. Dr. Oberlande- 
irowi w  ‘Brzeżanach, którego ustanawia się obroń­
cą węzła -małżeńskiego, wiadomości o- zaginio­
nym, a jego -się wzywa, by w Sądzie -się zgloh 
sił, 1-ub dał -o sobie -znać. 880

Sąd okręgowy.
Brzeżamy, 13 maja 1925.

T. 8-2/25. Edykt. Daniel Juzków syn Tymka 
i Marii urodlz-ony 8 stycznia 1881 w Kurizamach 
i tam zamieszkały, poszedł w  1914 na fr-o-nt ro­
syjski. i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby -najpóźniej 
do 6 miesięcy od dnia .ogłoszeni,a edyktu w ga­
zecie udzielono; Sądowi wiadomości o zaginionym 
a jego w zy wa się, by  dał o sobie znać. 881 

■Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 kwietnia 1925.

T. 109/24. Edykt. Wasyl Źródłowskii syn 
Eudokji legitymow-amy przez Dauyła Gzornego, 
urodzony 20 marca 1885 w Fodmi-chałowcaeh 
i tam zamieszkały, zmarł 12 stycznia 1920 roku 
na tyfus w  Winnicy i; od tego c-zasu niema o nim 
wiadomości. Wdraża1 się postępowanie celem 
uznania go za zmaiiego, a małżeństwo pirzezeń 
zawarte za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do roku od dnia ogłoszenia edy­
ktu w gazecie udzielono Sądowi lub adw. Dr. 
Obe-rlanderiowi w  Brzeżanach, który jest usta­
nowiony obrońcą węzła małżeńskiego- wiadomo­
ści o- zaginionym, a je-go w zyw a się, by dał o so­
bie -znać. 882

Sąd okręgowy.
B-rzeżaJny, 1 kwietnia 1925.

T. 2818/27. Edykt. Jan Gradowski syn Józefa 
i Che-my ur. dnia 36 stycznia 1878 w Hin-owi- 
cach i tam -zamieszkały, jako żołnierz austr. 
dostał się do niewoli rosyjskiej, w szpitalu w 
Ashabatu 1915 czy też 1916 miał -umrzeć. Od 
tego czasu niema o  nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłego-. 
Ogłasza silę wezwanie, aby najpóźniej do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie u- 
dzielono Sądowi wiadomości o- zaginionym, a je­
go się wzywa, aby dał znać o; sobie. 884

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 listopada 1927.

T. 286/27. Edykt. Eljasz Jaremków, syn Ste­
fana urodzony 22 -lłpca 1871 w Korzelicach i1 tam 
zamieszkały, służył przy trenie 80 p. piechoty 
austr., miał zostać zabity pod Brodami przy 
pracy w okopach, i od tego- czasu niema o  nim 
żadnej wiadomości. W draża -się postępowanie 
celem uznania, go za zmarłego. Ogłasza się w e­
zwanie, aby najpóźniej do- 6 miesięcy -od dnia o- 
głoiszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości, -o zaginionym, a jego się wzywa, by 
dał -znać o s-obie. 885

Sad okręgowy.
Brzeżany, 7 października 1927.

T. 284/27. Edykt. Eljasz Pryjma syn Wasyla 
i Katarzyny urodzony 26 stycznia 1881 w Ba- 
czowie i tam -zamieszkały, jakio; żoinierz b. 
airmji ukraińskie-j walczył przeciw bolszewikom 
w roku 1919, -od tego clzasu -niema o mim wiado­
mości. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, a małżeństwa prizezf zawartego 
za  rozwiązane. Ogłasza się, by najpóźniej do 6 
-miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie u-

dzielono Sądowi) lub adw. Dr. Immerdauerowi 
w Brzeżanach, którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomoś i  o zaginionym, 
a jego się wzywa, alby dał znać o sobie. 886 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 listopada 1927.

T. 280/27. Edykt. 'Stanisław Chaszczewicz 
syn Jana urodzony 14 kwietnia 1886 w Koz-owie 
i tam zamieszkany pod Przemyślem w  jesieni
1914 r. zaginął jako żołnierz ausw., od tego cza­
su niema o* nim wiado-m-ości. Wdraża się postę­
powanie celem uznania go za zmarłego;. Ogłasza 
się wezwanie, auy najpóźniej do 6 miesięcy o-d 
dnia -ogłoszenia edyktu w- gazecie udzielono Są­
dowi wiadomości o zaginionym, a jego się w zv 
wa, by dał znać o s-obie. 887

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 listopada i927.

T. 298127. Edykt. Wasy-I Bodnarczuk syn 
Jana i Marji urodzony 28 maja 188-1 w Kainem 
i tam zamieszkały jako żołnierz b. 19 p. p1. austr. 
pod Giódk-iem Jagiel-1. zo-stł raniony kulą w 
brzuch, i od tego czas-u niema o  nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego-. W zyw a się, aby najpóźniej, do 6 
-miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie, 
u-dzielon-o Sądowi- wiad-om-ości o zaginionym. 901 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 października 1927.,

T. 297/27. Edykt. Grzegorz Jajecznik syn 
iWasyl-a i Teodory urodzony 8 kwietnia 1874 
w Hajw-r-once a w, -Burkanowie zamieszkały w 
19-14 r-oka -powołany z-ostał do wojska austr., 
,a we-dle .zeznań św:. Mikołaja Babiija umrzeć 
miał we włoskiej niewoli. Wdraża się postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego. W zyw a 
się, aby najpóźniej do 6 miesięcy, od dnia ogło­
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi wia­
domości o zaginionym.’  902

Sąd okręgowy.
Brzeżamy, 22 października 1927.

T. 296/27. Edykt Aleksander (Ołeksa) 
S-zmułyk syn Jakóba 1 Eufrozyny, urodzony 3 
grudnia 1879 t . w  Szumlanach, zamieszkały w  
Sławentyni-e, powołany do służLy wojsk, austr. 
w 1914 r. walczył pod Przemyślem, od tego 
czasu niema -o ni-m wiadomości,. Wdraża się po­
stępowanie celem uznania- go z-a zmrłego-. Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej do sześciu 
miesięcy od -dnia ■ogłoszenia edyktu w gazecie 
u-dzieliuno Sądowi wiadomości o -zaginionym, 
a jego; się wzywa, aby dal znać o sobie. 903 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 -listopada 1927.

T. 294/27. Edykt. Dymitr Kedyk syn Miko­
łaja i Rozalii ur-odzony 20 października 1889 w 
Ko-zowie, a w  Sło-b-odzie złotej zamieszkały ja­
ko żołnierz austr., ciężko zachorował, został 
odstawiony do szpitala w  Sanoku i od tego 
czasu niema o- nim wiadomości. Wdraża się po­
stępowanie- celem uznania go za zm-rłego-. W zy ­
wa się, aby naj.późni-ej do 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości ;o- -zaginionym. 904

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 .października 1927.

T. 292/27. -Edykt. Jan Stefanowicz syn Mi­
chała urodzony dnia 19 września 1888 w Brze- 
żąmacti i tam zamieszkały, powołany w 1914 do 
19 p , brał udział w wojnie, na fr-oncie austr. 
r-os. i od -tego czasu niema o  nim żadnej wiado­
mości: Wdraża się postępowanie celem -uznania 
go z-a zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
najpóźniej -d-o 6 miesięcy od dniia ogłoszenia tego 
edyktu w gazecie udzielono- Sądowi w Brzeża- 
n-ach wiadomości o- -zaginionym, a jego się 
w zyw a by dał znać -o sobie. 906

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 października 1927.

T. ,291/27. Edykt. Andrzej Pastuszczyn syn 
Dm-utra i M-arji urodzony 6 marca 1876 w  Pu­
kowie i taim zamieszkały powołany w jesieni
1915 t . do b. armji austr. W  1916 przydzielony 
'.został -do kompanji marszowej mającej odejść 
na fr-cn-t włoski, o-d tego czasu niema o nim 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego., a małżeństwa -przezeń 
zawartego za rozwiązane. Ogłasza się wezwa­
nie, -aby najpóźniej do sześciu miesięcy od ogło­
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi lub 
ad-w. Dr. Reichowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
-o sobie. 907

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 listopada 1927.

T. 290/27. Edykt. Gabr.jel Fed-orów syn Mi­
kołaja i Tekli urodzony 23 maja 1891 w  Derrua- 
n-owie a w Martyniowie nowym zamieszkały, 
jako żołnierz austrjacki dostał się do niewoli 
rosyjskiej w 1915 -r. przebywać miał w Heisen 
ko-ło Kijowa i  -od tego Czasu niema -o nim wiado­
mości. Wdraża się -postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. W zyw a się, aby naj-później do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia e-dyktu w gazecie 
udzielono; Sądowi, w-Ladomości o  zaginionym. 908 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 7 grudnia 1927.

T. 289/27. Jam- Duwżyński, syn Justyny u- 
r-odz. 30 września 1877 r. w Byszowie i tam 
zamieszkały w  ,1914 r. powołany został do w-o-j- 
ska austr. -Od czasu powołania go niema o  nim 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania -go -za -zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia e-dyktu w. gazecie udziel-ono Sadowi 
wiadomości o- zagini-o-nym, a jego się wzywai 
aby dał znać io sobie. 909

Sąd okręgowy.
B-rzeżany, 22 li-stopada 1927.

T. 293/27. Edykt. Antoni O-zaruk syn Dmy- 
tra. i Anastazji u-r-o-dz. 20 gru-dniia 1881 r. w No- 
sow;ie i tam -zamieszkały, jako żołnierz austr. w 
1917 t . dostał się -do niewoli włoskiej, w Casino-, 
w 1-918 r. miał umrzeć. Od tego czasu nierna 
o mim żadnej wiadomości. Wdraża się postępo- 
w-an-ie celem uznania gl0. m  zmarłego, a małżeń­
stwa- przezeń zawartego za rozwiązane. Ogła­
sza się wezwanie, aby najpóźniej do sześciu 
-miesięcy od dnia oigło-szenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi- lub adw. Dr. Obe”land-erovrt 
w Brzeżanach, któreg-o ustanawia się obrońca

węzła małżeńskiego wiadomości o  zagini Miyfe 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie* W  - 

Sąd okręgowy.
Brzeżamy, 22 listopada 1927.

T. 229/27/4. Wdrożenie postępowania cek3 
uznania za zmarłego. Jan Halimurka z  Kmihinie0 
pobrany w 1914 r do 21 p. p. wojsk aust 
walczył na froncie włoskim a od 1916 r. śkc 
po nim zaginął. Wydaje się przeto ogólne 
zwanie aby udzielono Sądowi wiadomo!,®*' 
o; powyż wymienionym. Sąd na ponowną próśb' 
po dniu 1 sierpnia 1928 rozstrzygnie o uzr.anj* 
za zmarłego. 9S"

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnia 13 grudnia 1927.

T. 157/26/5. Wdrożenie postępowania cel'-11'1 
-uznania za zmarłego. Roman Kliszcz urodź. v 
r. 1881 ■ w Liszmi pow. Drohobycz powołany *  
r. 1914 d-o 2 p. artylerji ciężkiej armji austrjacki-.* 
walczył eia froncie włoskim gdzi-e też po upadk- 
Austrji dostał się do niewoli. W  obo-zie jeńcó* 
w Weronie mial umrzeć ma tyfus w r. 192$ 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby U' 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wymi®' 
nionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
dniu 15 sierpnia 1928 rozstrzygnie o  uznani* 
za -zmarłego. 85Z

Sąd okręgowy, Oddział V,.
Sambor, dnia 9 grudnia 1926.

T. 299/26/6. Wdrożenie postępowania cele15* 
uznania za zmarłego i małżeństwa za rozwiąza­
ne. Jurko Markowicz z Radycza pow. Turka 
powołany w r. 1914 do służby wojskowej, Josta- 
■się d-0- niewoli rosyjskiej po upadku Przemyśli' 
i wywieziony do Sko-blowa kolo Ta-nksutu. PŁ 
kilku tygodniach zachorował tutaj na zapaleni* 
płuc, -oddany został do szpitala i od tego czas*- 
ślad za nim zaginął. Na podstawie ustawT 
z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 dzpp wdraża si® 
postępowanie celem uznania za zmarłego i mał­
żeństwa jego zawartego dnia 10 sierpnia 1905 rt 
cerkwi- w Łosińcu z Marją Peckowi-cz za roz­
wiązane. Wydaje się przeto ogóln-e wezwani®* 
aby udzielono Sądowi lub Drowi Ho-rdyńskieni-1 
adw. w Samborze, którego ustanawia się obrońca' 
węzła małżeńskiego wiadomości o powyż w }7’ 
mienionym a Sąd no ponowną prośbę po dniu 1 
sierpnia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłefe* 
i małżeństwa za rozwiązane. 854

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 29 listopada 1927.

W ydział powiatowy w Sanoku
L. 166/28. San-c-k, dnia 20 stycznia 1936
W ydział Rady powiatowej w Sanoku rozpi­

suje miniejszem
KONKURS

na posa-cię rachmistrza z poborami IX grupi' 
szczebel a) według -norm płac urzędników pań­
stwowych z 10% d-oaatkiem Komunalnym.

W y m o g i ;
1. Nieprzekrocz-ony 30 rok życia.
2. Wykształcenie średnie z  ukończonym kuf' 

sem abiturientów przy szkole ekonomiczne-hań' 
d low ej—  względnie równorzędnej.

3. Najmniej dwuletnia praktyka rachunkowa 
przy Władzach samorządowych -lub państwo­
wych.

4. Obywatelstwo polskie.
5. Własnoręcznie napisany życiorys.
P-osada nadaną zostanie z dnilem 1 marc*

1928 narazie prowizorycznie z tern, że po rok3 
nienagannej służby może -nastąpić stabilizacja-

Podania -należycie udokumentowane należy 
wnosić do Wydziału pow iatow ego w Sanok3 
najpóźniej do dnia 15 lutego b. r I03T

Kierownik Tymczasowego zarządu 
autonomicznego 

(Podpis nieczytelny.)

ZMIANA NAZWISK.
W ojew ództw o Stanisławowskie.

L. SA. 763/28.
O G ŁO SZE N IE . ,

Ignacy Goldberger urodzony w r. I 883 | 
w N ow ym  Sączu syn Jakóba i Julji wniós* 
prośoę o zezwolen ie na zmianę nazwisk! 
rodow ego Goldberger na nazwisko Grońskf 
Izak —  Fecher urodzony w  roku 1898 f  
Stanisławowie wniósł prośbę o zezwolenb 
na zmianę nazwiska rodow ego Fecher &  
nazwisko Kuscher.

Urząd W ojew ódzki w Stanisławowi*, 
podaje pow yższe prośby do powszechni 
wiadomości z nadmienieniem, że w my? 
art. 4 ustawy z dnia 24 października 1919 
Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. 478 wolno prz?' 
ciw uwzględnieniu próśb zgłosić do Min1, 
sterstwa Spraw W ewn. zarzuty, które pod? 
należy do Urzędu W ojew ódzk iego  w Stan1/ 
slawowie w przeciągu dni 90-ciu od dnj; 
ogłoszenia w M onitorze poiskim, które m 
wnocześnie zarządzam.

Stanisławów, dnia 20 stycznia 1928.

Ludwik Skrzyński, syn Stanisława M0; 
desta (2 im:on) i Józefy E lżbiety (2 imin|" 
z Arciszewskich, urodzony w  Odessie _dn1'  
26 września 1893 zam ieszkały obecnie 
Sarnach, wniósł prośbę o zezwolenie . 
zmianę nazwisaa rodow ego Skrzyńsk: 11 
„Skrzyński-Kmtoic” .

Poleski Urząd W ojewódzką nodaie Pc 
w yższa  prośbę do powszechnej w iadom °w  
z nadmienieniem, że po myśli art. 4 usta'v 
z dnia 24.X 1919 (Dz. Ust. R. P. Nr. 88 PjJ 
478) wolno przeciw  jej uwzględnieniu 
sić do Al nisterstwa Spraw W ew n ętrzn i p 
zarzuty, które podać należy do P o le s k i^  
Urzędu W ojew ódzk iego w  Brześciu n'5- , 
terminie dni 90 od daty niniejszego og ło s g  
nia. *

Brześć n/B., dnia 23 stycznia 1928 4- . 
Za W ojew odę: (— ) Dr. R  y  b o ł o t U

„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Cborążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona rycz*


